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Hr. Ciano złoży wizytę Prezydentowi R.P. 
J o i n t Włodarza Polski nad Adriatykiem potrwa 6 tygodni. 

PRAGA, 25.6. — Z Mediolanu nadeszła 
tu wiadomość zamieszczona równocześnie 
przez londyński „Times" według której 
włoski minister spraw zagr. hr. Ciaino zło
ży wizytę przybyłemu do Abacji na 6-tygo 
dniowy pobyt Prezydentowi R.P. prof. Mo
ścickiemu. 

Na czas pobytu Prezydenta R.P. I Jego 
małżonki przydzielona jest p. Lasocka, żo
na attache ambasady w Rzymie, córka b. 
ambasadora Chłapowskiego, która świetnie 
włada językiem włoskim. 

Na przystanku Matuglic przed Abazzią 
Prezydent RP. wraz z otoczeniem opuścił 
swój wagon, w którym spędził przeszło 
dobę i udał się wraz z ambasadorem Długo 
szowskim prześliczną drogą górską, spada 
jącą wirażami ku słonecznemu wybrzeżu 
przez Abazzię do oddalonej stąd o 5 km 
Laurany. -

Korzystając z uprzejmości kpt. Hubera 
3 intendenta zamkowego p. Kupścia oraz 
konsula generalnego Wegnerowicza, w któ 
rego zasięgu leży opieka konsularna nad te 
renami półwyspu istryjskiego, więc l Lau
rany, dostajemy się — pisze korespondent 
K. P. do uroczo położonej wi l i i sukceso
rów dr Frapparta. Zamieszkiwać w niej bę 
dzie przez 6 tygodni Prezydent Rzeczypos
politej dla odbycia kuracji nad Adriaty
kiem. 

Intendentura zamkowa poczyniła wszy
stkie zabiegi, aby aprowizację wi l l i Prezy-

Przerwaia l i n i a oporu 
Dalsze sukcesy powstańców, 

S A L A M A N K A , 2 5 , 6 W ie l i ca , k w a t e r a g ł ó 

wna wojsk g e n . F r a n c o d o n o s i 14 n a f r o n c i e 

Twuel zajęto ważne pozycje w pobliżu w y 
riiosłości Muela, zdobytych wczoraj. 

Poza tym oddziały gen. Franco okupo
wały miejscowość Onda wraz z staroży 
tnym zamkiem, przerywając w tym miejscu 
główką linię oporu nieprzyjaciela 

denta R.P. uniezależnić o ile możności od 
kuchni typowo włoskiej, która swoimi głó 
wnie oliwą zaprawionymi potrawami, nie 
każdemu dogadza. 

Pobyt Prezydenta R.P. wzbudził nie tyli 

ko wielkie zainteresowanie ze względu na 
osobiste walory Włodarza naszego pań
stwa, ale przysłuży się niewątpliwie propa
gandzie polskiej we Włoszech. 

IJUillwtMwgw I 
WARSZAWA, 25.6. — W dzisiejszym 

pierwszym ciągnieniu loterii klasowej wa
żniejsze wygrane padły na następujące nu
mery: 

100.000 zł — 13537 
5.000 zł — 84039 122101 
2.000 zł — 75631 101160 104615 

1000 zł — 33931 43805 96581. 
500 zł —7067 22774 28057 29053 

35655 73480 98515 101110 119759. 

250 zł — 30747 47203 49392 69317 
94128 103017 111524 115918 137260 
146709. 

OQO-

800 tysięcy robotniKó w fapońsKich 
t r a c i p r a c 

TOKIO, 25. 6 . '— Agencja Domei dono
si, iż w związku z ogólną mobilizacją naro 
dową obejmującą przemysł i handel, co 
pociągnie za sobą ograniczanie produkcji 
w wielu gałęziach przemysłu, należy ocze
kiwać iż około 800 tysięcy robotników utra 
ci pracę. Liczba ta przewyższałaby dwukro 

tnie ilość bezrobotnych w r. 1931 kiedy 
przemysł japoński najbardziej odczuł kry
zys światowy. Istnieje jednak nadzieja, iż 
połowa robotników, którzy utracą pracę 
znajdzie wkrótce zatrudnienie w przemyśle 
wojennym, który uskarża się na brak rąk 
roboczych. 

Aresztowanie t i t i m i l i ajątii pocztowej 
fałszowanie podpisów* 

WIELUŃ, 25. 6. — W związku z prze- Dalsze dochodzenie wraz z władzami kom-
prowadzoną ostatnio kontrolą agencji po- trolnymi U. P. prowadzi wieluński Wydział 
cztowej w Czarnożyłach przez naczelnika Śledczy. 
Obw. i Urzędu Poczt, w Wieluniu Maksy- Nieuczciwy kierownik agencji Wypchło 

1 osadzony został w więzieniu wieluńskim 
do dyspozycji władz sądowych. 

Wykryte nadużycia ze względu na oso
bę defraudanta, który znany był jako czło 
wiek nawskroś uczciwy, spokojny i praco
wity wywołały \n*ród tamtejszej ludności 
zrozumiałe wrażenie. 

miliana Petrasa — zawieszony został w 
czynnościach służbowych kier. tamtejszej 
agencji 36-letni Michał Wypchło na skutek 
ujawnionych nadużyć przekazowych. 

W toku dochodzenia ustalono, że W y 
pchło dopuścił się podrabiania podpisów i 
przywłaszczeń różnych kwot pieniężnych 
na ogólną sumę tysiąca kilkuset złotych.— 

Dolar 5.27 
Bank Polski notował dziś, rano dolary 

po 5 27, funty szterlingi 26.23, franki szwaj
carskie 121.60, franki francuskie 14.61 < 
liry włoskie po 21.80. 

Strażacy uratowali 3 tysiące złotych. 
6. zagród w P><>m , e . r i m c l 1* 

WIELUŃ, 25.6. _ We wsi Krzeczów 
k. Wielunia w zabudowaniach Jana Adolfa 
wybuchł pożar który błyskawicznie objął 
płomieniami sąsiednie zabudowania. Ogó
łem spłonęło kilkanaście zabudowań gospo 
darczych oraz narzędzia rolnicze, sprzęty, 
garderoba, 1 krowa, 1 koza, kilkanaście 
sztuk drobiu itp. 

Poszkodowani przez pożar zostali: 
Adolf Jan, Antoni Fajfrowski, Koprowski 
Władysław, Skupiński lgn., Koprowski An 
toni i Józef Więcław. 

W czasie pożaru domu Koprowskiego 
wieluńscy strażacy po wielu trudnościach 
wyratowali jeszcze nienaruszone przez o 

Cień banknoty w sumie 3000 zł schowane 
w szufladzie częściowo spalonej już szafy. 

i e s t to jeszcze jedna przestroga dla 
tych, którzy pieniądze swe trzymają po 
różnych schowkach. 

Szlachta zagrodowa u Naczelnego Wodza 

Odbywająca wycieczkę krajoznawcza po Polsce młodzież «zlaehtv zagrodowej z woje
wództw: lwowskiego, stanisławowskiego i tarnopolskiego, w liczbie przeszło 500 osób 
złożyła hołd Naczelnemu Wodzowi Marszałkowi Polski Edwardowi Śmigłemu-Rydzowi! 
Po przemówieniach przedstawicieli wycieczki szlachty zagrodowej i wręcze/niu Marszał
kowi dyplomu łionorowego prezesa organizacji szlachty zagrodowej, oraz kwiatów, M a r 

szalek spędził dłuższy was na rozmowie z poszczególnymi grupami młodzieży szla
checkiej. Na zdjęciu — Marszałek wśród młodzieży szlachty zagrodowej * 

Małopolski Wschodniej. 

DRAMAT MAŁŻEŃSKI W KUTNIE. 

Ni)ż zastrzelił żonę-łodziankę 
Ostra kłótnia podczas obiadu. 

KUTNO, dnia 25 czerwca. — W Kut
nie w domu nr 4 przy ul. Podrzecznej ro
zegrała się krwawa tragedia małżeńska. 
W domu tym skromne lecz schludnie u-
rządzone mieszkanie zajmowali od roku 
małżonkowie Rzetelscy, 32-letnia Helena 
i 33-letni Wincenty 

Pociąg osobowy 

zmasakrował dwa konie 
nef i — Około północy pociąg kowa obok wsi Tkaczewska Góra najechał 

ŁÓDZ, zo.. . Ł o d z J d a K u t n a n a n a 2 k o n i e > 5 i e g n ą c e l u z e m p 0 torze kole-
osobowy, żelaza y ^ k i E r u , n k u Ozor j jowym. Oślepione światłem lokomotywy i 

> a n — I przerażone zwierzęta zamiast zbiec z toru 

Pierwsze ztfere z sewmarwM* *•»*''""». 

toru 
kolejowego biegły przed lokomotywą. Ma
szynista nie zdołał zahamować pociągu. 
Oba konie zostały zmasakrowane. Wdrożo 
ne dochodzenie policyjne ustaliło, iż konie 
stanowiły własność ziemianina Teodora 
Zacherta z Puszczkowej Góry, gminy Cho 
ciszew. Zbiegły one ze stajni. 

Wskutek wypadku pociąg przyszedł do 
Kutna z opóźnieniem 15-minutowym. 

Nadesłane zdjęcie telewizyjne przedstawia chwilę, w której Schmeling lezy na de
skach ringu przytomny jeszcze, ale bezsilny 1 próżno ttsiłuje wstać. Joe Louis z zu
pełnym spokojem na znak sędziego odchodzi do swego rogu. Niemcy usilnie twier
dzą, że Louis zadał Schmelingowi cios w nerki, co w Europie nie jest dozwolone. 

Twardy sen Litwina 
Próby obudzenia go n:e daty skutku 

KRÓLEWIEC, 25.6. — Do jednego ze 
szpitali w Kownie przywieziono młodego 
mężczyznę, który od dwóch tygodni śpi. 
Wszelkie próby obudzenia go pozostają 
bez skutku. 

40 kotów w mieszkaniu 
Skuteczna i n t e r w e n t a policji 

KRÓLEWIEC, 25.6. — W Allenburg 
policja przemocą odebrała dwom starszym 
kobietom 40 kotów, które obie trzymały w 
mieszkaniu. Wrzaski kotów oraz odór, wy 
dobywający się z mieszkania spowodowa
ły sąsiadów do udania się z prośbą o po
moc do policji. Koty zostały usunięte zaś 
mieszkanie gruntownie wydezynfekowano. 

Wczoraj w czasie obiadu doszło do 
ostrej kłótni pomiędzy małżonkami. Rze-
telski wpadł w szał, chwycił rewolwer i 
dał do swej żony 5 strzałów. Rzetclska 
otrzymała dwa postrzały w pierś, jeden 
w podbrzusze i 2 w nogę. 

Rzetelski niezwłocznie po tym okrop
nym czynie strzelił sobie w pierś. Kula 
utkwiła nieco powyżej serca. 

Zaalarmowani strzałami sąsiedzi po
wiadomili niezwłocznie lekarza i policję. 
Obojga ciężko rannych małżonków prze
wieziono do szpitala, gdzie Rzetelska po 
operacji zmarła, a jej mąż walczy ze 
śmiercią. Wątpl iwe jest czy da się utrzy
mać go przy życiu. i 

Jak mówią bliscy sąsiedzi, kłótnia Rze 
telskich powstała na tle podejrzewania 
przez Rzetelskiego żony o zdradę małżeń 
ską. 

Przed śmiercią Rzetelska otrzymała od 
swej matki z Łodzi, Aulichowej, pismo, po 
wiadamiafące ją o przyjeździe do Kutna. 
Istotnie Aulichowa przyjechała, nie wie
dząc nic o tragedii, która rozegrała się te 
go samego dnia. Zastała już córkę nieży
wą. 

Policja wdrożyła w opisanej sprawie 
dochodzenie, które na razie musi ulec 
zwłoce, bowiem Rzetelski walczy ze śmier 
cią. 

Straszny wypadek wywołał w Kutnie 
wstrząsające wrażenie, gdyż Rzetelskich 
powszechnie znano jako ludzi żyjących 
spokojnie i zgodnie. 

Warko! motorów 

WARSZAWA, 25.6. — Dziś o godz. 5 
rano, gdy ulice Warszawy puste były je
szcze i ciche, napełnił je nagle warkot 63 
motorów samochodowych. 

Korowód maszyn, które startowały jed 
na za drugą w odstępach minutowych, pom 
knął z pl. Unii Lubelskiej, al. Ujazdowski
mi, N. światem, al. 3 Maja, kierując się 
ku ul. Radzymińskiej, gdzie próbą szybko
ści szosowej rozpocznie się pierwszy etap 
jazdy okrężnej po Polsce: z Warszawy do 
jeziora Narocz. 

Etap ten zarówno, jak i etap drugi, 
powrotny, najeżone są trudnościami, pow
stałymi wskutek złego stanu poszczegól
nych odcinków drogowych, które będą mie 
li do przebycia raidowcy 

Trasa z Warszawj do Narocza wynosi 
536 km, powrotna przez Nieśwież do War 
szawy 755 km. 

Z wojny na Dalekim Wschodw^ 
, i i i i i — i — l i n I T "1 

Atak piechoty japońskiej na pozycje wojsk c h i u s K i c i ' 
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M u r y i parkany wie lk iego przemysłu 

* uiUMiliiei Dieuste 
Premer gen Sławo]-Składkowski ostrzega opornych 

Czy znaleziono czaszkę gen. Sowińskiego? 
Przejnu qcy eksperyment jasnowidza inz Ossow.eciciego 

WARSZAWA, 25.6. — Premier i mini
ster spraw wewnętrznych gen. Sławoj-Skład 
kowski, wystosował w dniu 24 bm. do 
wszystkich wojewodów okólnik, z którego 
podajemy niektóre wyjątki. 

„Konsekwentna walka, którą rozpoczę
liśmy przed kilku laty pod hasłem podnie
sienia estetycznego i zdrowotnego wsi i 
miast, dała już niewątpliwe wyniki. 

Wszelkiego rodzaju niedociągnięcia ze 
strony administracji w tym zakresie kara
łem i będę kar<S w sposób bezwzględny. 

Wzmiankując o zwolnieniu z zajmowa
nego stanowiska starosty olkuskiego , mi
nister Sławoj-Składkowski stwierdza, że 
„największy opór w naszej kulturalnej pra 
cy spotkaliśmy nie ze strony ludzi cie
mnych i ubogich, a ze strony części przed
stawicieli wielkiego przemysłu, a w szcze
gólności obcego pochodzenia". 

„ W roku obecnym, gdy od trzech m!-'-
sięcy prowadzimy akcję znoszenia w mia
stach wszystkiego, co szpeci, tamuje do

pływ światła, słońca i powietrza — wła 
śnie mury i parkany wielkiego przemysłu 
okazały się najbardziej nieustępliwe i opor 
ne w naszej akcji, mającej na celu dobro i 
zdrowie ogółu. 

„Ostrzegam po raz ostatni opornych pa 
nów przemysłowców, źe obowiązkiem ich 
jest zniesienie przynajmniej od strony ulic 
miejskich szpecących parkanów i murów 
i zastąpienie ich estetycznymi sztachetami 
lub siatkami. Specjalnie wrażliwi na natar
czywość wzroku miejscowej ludności mo
gą prócz tego zasadzić żywopłoty. 

„Dopilnowanie wykonania tych wyma
gań polecam pp .wojewodom jeszcze w 0 -
becnym sezonie budowlanym. 

„Nazwiska opornych proszę, po wyczer 
paniu środków, będących w dyspozycji pp. 
wojewodów, przedkładać do mej dyspo
zycji. 

(—) Sławoj-Składkowski 
minister. 

Dwie biedne dziewczyny skoczyły 
do zbiornika z wodą* 

WARSZAWA, 25.6. — Od szeregu L t 
czynione są poszukiwania i próby odszuka 
nia zwłok bohaterskiego generała Józefa 
Sowińskiego, który padł na Reducie Wol 
skiej w obronie Warszawy w 1831 roku. 

Szereg poszukiwań nie dał przez długi 
czas rezultatu. Aż wreszcie przy pomocy 
znanego jasnowidza inż. Ossowieckiego, 
udało się osiągnąć rezultat, jak Się zdaje 
zdecydowanie pozytywny, innymi słowy 
przyjąć już prawie na pewno można, że na 
trafiono na właściwy ślad szczątków docze 
snych bohaterskiego generała. 

Dyrektor Muzeum Wojskowego pik. 
Gembaszewski, w obecności przedstawicie 
li władz i komitetu budowy pomników, do 
konał otwarcia grobu obrońców Wol i . 0 -
becny by 'również inż. Ossowiecki. 

Aby umożliwić jasnowidzowi dokona
nie eksperymentu, przyniesiono drewnianą 
„kulę" — zastępującą, za życia nogę genc 
rałowi, który jak wiadomo był inwalidą, a 
nadto wręczono jasnowidzowi plik listów 
gen. Sowińskiego. 

Inż. Ossowiecki, począł mówić w jasno 

widzeniu. Odtworzył dokładnie przebieg 
tragicznego wydarzenia: 

Generał ciężko ranny przeniesiony zo
stał do kościoła. Tam zmarł. Na rozkaz ja
kiegoś rosyjskiego dowódcy, gen. Sowiń
ski pochowany został również w kościele. 
Dalej inż. Ossowiecki twierdził, iż bohater 
ski generał powinien mieć na sobie zielony 
mundur z czarnym kołnierzem. 

Zawezwano przedsiębiorcę, który w r. 
1923 prowadził podziemne roboty. Po
twierdził on, iż na jednym ze szkieletów, 
które znalazł podczas przebudowy w po
dziemiach kościoła, znajdowały się strzępy 
zielonej materii. Przekazał on je wówczas 
do Muzeum Wojskowego. 

Spośród kilkunastu czaszek, jakie zna
leziono onegdaj w odkopanym grobie, inż. 
Ossowiecki wskazał na jedną, jako na cza
szkę gen. Sowińskiego. Przeprowadzone 
badania antropometryczne potwierdzają tę 
hipotezę. 

Dziś ma być ogłoszony komunikat ko
misyjny w tej sprawie. 

tkalni mechanicznej Kagana i Basjewicza. 
TUSTAN0W1CE, 25. 6. — W Tustano-

wicach rozegrała s>ę w piątek wstrząsają
ca tragedia. Do zbiornika, napełnionego wo 
tlą, głębokości 9 metrów przy ul. Kopalnia
nej, rzuciły się w celu samobójczyni dwie 
dziewczyny. 

W tym czasie przechodził nieznany ro 
botnik, który widząc co się dzieje, rzucił się 
na pomoc i zdołał wydobyć jedną z dziew
cząt z wody. Druga natomiast utonęła. Do
piero około godziny 10 rano zwłoki jej zdo 
łała wydobyć zaalarmowana straż pożar
na. Niedoszłą samobójczynię odstawiono 

do rodziny, zaś zwłoki jej towarzyszki za
bezpieczono do dyspozycji władz sądo
wych. 

Z zeznań uratowanej dziewczyny wyni
ka, że nazywa się ona Julia Czypio, pocho
dzi z Borysławia, towarzyszką jej była 16 
letnia Stefania Chruń, również z Borysła
wia. Czypio zeznała, że obie nosiły się od 
dłuższego czasu z zamiarem popełnienia 
samobójstwa z powodu strasznej nędzy, w 
jakiej żyją obie rodźmy, obarczone licznym 
potomstwem. Ponadto Czypio cierpi na 
epilepsję. 

Szalona eskapada automobilisty. 
P I | * K W KAFTANIK Bf i» lECZBM$T*r*V 

WARSZAWA, 25.6. — Policja zatrzy
mała właściciela zakładów samochodowo-
mecłianicznych Bolesława Danielczuka, któ 
jy.proWatlząc po pijanemu samochód, prze 

Jechał przez C*fr*"JV»rs»zawc z'Szybkością 
W km na, goife«V?" 

Danielczuk nabył plac w Warszawie i 
kypno ukoronował libacją w jednej z restau 
racyj. Po suto „zakrapianej" kolacji Da
nielczuk zabrał towarzyszy na przejażdżkę 
do Wilanowa. Nie zważając na sygnały po
licjantów, Danielczuk z szybkością 80 km. 
na godzinę przejechał przez śródmieście 
stolicy w paru wypadkach cudem tylko uni 
kajać zderzenia. Szaloną jazdę spostrzegło 
il 1 policjantów, którzy zapisali numer samo 
chodu Danielczuka. 

Na szosie wilanowskiej pijany kierow
ca osiągnął szybkość ponad 100 km. na 
jjo'rJzJnf. Kres szalonej jeździe położyło do 
plero zatarcie się hamulców. 

Danielczuk, porzucając samochód, udał 
się z towarzyszami do „Białej karczmy" w 
Wilanowie, pieszo. W karczmie urządził 
awanturę z gośćmi i zdemolował lokal. Do 
plero czterem policjantom udało się awan

turnika obezwładnić i ubranego w kaftan 
bezpieczeństwa przenieść do aresztu... 

Pijakowi grozi surowa odpowiedzial
ność za przekroczenie przepisów o ruchu 
kołowym. 

ŁÓDŹ, dn ia 25 czerwca. — W dn iu wczora j 
szym na konferenc j i w 13 obw. Inspekc j i P ra 
cy z l i kw idowany został za ta rg w fabryce poń
czoch Rozenfelda p rzy u l . Kope rn i ka 63-a, 
gdzie robotn icy p rok lamowa l i s t r a j k okupacy j 
n y . 

Z dn iem dz is ie jszym robotn icy p r zys tąp i l i 
do no rma lne j pracy. 

N O W Y Z A T A R G . 
W skręca ln i W e r d y g i e r a p rzy u l icy Gdań

sk ie j 80 powstał za ta rg na t le n iehonorowania 
stawek płac. Powiadomiony inspektor pracy 
zwołał na d . i c ń 27 b m . konferenc ję , celem obu 
stronnego uzgodnienia s tanowisk . 

S T R A J K O K U P A C Y J N Y . 
W fabryce Kugana i Basiewicza przy u l icy 

Sienkiewicza 61 ( t k a l n i a mechaniczna) w y 
buchł s t r a j k okupacy jny . M u r y fabryczna zaję 
ło około 200 robo tn ików. 

Powodem p rok lamowan ia okupac j i by ło n ie 
ugięte dążenie f i r m y do stosowania obniżone
go cennika p łac. Obniżka t a wyn ios ła około 30 
proc. dotychczasowych stawek. 

U R O C Z Y S T Y D Z I E Ń D O Z O R C Ó W 
D O M O W Y C H . 

Związek Zawodowy Dozorców Domowych.. 
Ch. Z . Z. w Łodz i organizu je• w M/iiu 29 b m . . 

* i 
CAŁA ŁÓDŹ DAJE NA ŚCIOACZA — OTO HA

SŁA DNIA DZISIEJSZEGO. KONTO F.O.M. OKRĘGU 
ŁÓDZKIEGO LIGI MORSKIEJ I KOLONIALNEJ W ŁO
DZI P.K.O. Nr 42003. 

Tragiczne krajanie chleba 
KRONiHA POGOTOWIA RATUNKOWEGO 

Ł Ó D Ź , 25.6. — W mieszkaniu w łasnym przy 
u'.'. Asnyka 5 w czasie k ra jan ia chleba skaleczy ł 
się w rckę 29-letni robotnik W a c ł a w M i o d u 
szewski , przecinając sobie ży łę Przedramienia. 
W e z w a n y lekarz pogotowia PCK za tamował 
Mioduszewsk iemu si lny k r w o t o k , na łoży ł opa
t runek i pozostawi ł poszkodowanego na miejscu 

— W podwórzu domu nr 9 przy ul. Podo l 
skiej 0 na Marys in ie I I I upadla i z łamała sobie 
nogę C5-letnia lokatorka Mar ia Wal is iak . P ie rw 

ZYCIE ZGIERZA 

Hołd morzu nad stawem 
W uroczystości wzięło udzia! 8 t y s ę c y Budzi. 

Onegdaj odby ł się w naszym mieście t r a d y 
c y j n y obchód „Dn ia M o r z a " , zo rgan izowany 
przez Komi te t O b y w a t e l s k i oraz m ie j scowy o d -
ł i z ia ł L M K W ramach te j u roczystośc i odby ł 
się imponujący pochód, k t ó r y przeszedł ul. P i ł 
sudskiego, Placem Pi łsudskiego, u l . Pieraclciego, 
Spacerową nad S t a w M ie j sk i . W pochodzie u-
d z i t ł wz ią ł m ie j scowy oddział L M K z w ł a s n y m 
sztandarem, d rużyny harcerskie męskie, oddział 
Z w . St rze leck iego Żeńskiego, Ko lo mie jscowe 
Zw iązku Podo i i ce rów Reze rwy z n o w y m szlau 
darem, Zw iązek Reze rw is tów z własną o rk i c -
s.rą, poczet sz tandarowy Z w i ą z k u I nwa l i dów 
Wc,;c i iayxh, Zw iązek b. Ocho tn i ków A r m i i Po -
sk ic i , Sokół , „ B o r u t a " , L O P P , Z P M P „ O r l ę " , 
Chór w o t y w n y , T o w . śp i ew . „ L u t n i a " , Z w i ą 
zek Z a w o d o w y „ P r a c a " , Cech p iekarzy i cech 
rzeźn ików oraz Ochotnicza St raż Pożarna 

Po p r z y b y c i u nad s taw mie jsk i , publ iczne ze 
branie zagai ł w iceprezydent L. Za jączkowsk i , 
udzielając głosu sędziemu M a r k o w i c z o w i , k t ó r y 
wyg łos i ł okol icznościowe przemówienie na te
ma t znaczenia morza d la r ozwo ju naszego ż y 
cia gospodarczego. Drug ie przemówien ie w y g l o 
sil p. T. Urzeszczyńsk i , absolwent PSM, k t ó r y 
l achęc i ł młodzież do skoordynowanego dz ia ła
nia na rze ;z rozbudowy naszej f lo ty . Następnie 
prezes L. Za jączkowsk i odczyta ł rezolucję, k tó 
rą wszyscy przyjęM, po c z y m konce r towa ły o r 
k i es t r y Zw . Reze rw is tów i S t raży Pożarnej o-
raz śpiewał chór T o w . Śpiew. „ L u t n i a " U r o c z y 
stość zebrała nad s tawem około 8 tys ludzi . 

Na zakończenie uroczystośc i palono stosy 
na s tawie, puszczano w iank i oraz sztuczne og
nie 

Należy nadmienić, że ulice miasta b y ł y nde 
ko rowane f lagami na rodowymi . W bukowej alej 
ce nad s tawem została wzniesiona piękna 1.ra
ma t r iumfa lna. W niedzielę, odbędzie się z i>k.i 
z i i „ D n i morza ' uroczyste nabożeństwo o go
dzinie 10 na k tó re Komi te t pros i wszystk ie o r 
ganizacje ze sztandarami- Po południu o goUz 

16 ju t ro odbędą się zawody p ł y w a c k i e oraz we 
sole pokazy z okaz j i „ D n i M o r z a " odbywać się 
będzie zb ió rka do puszek i na Msty, k tó re na
leży p rzychy ln ie po t rak tować, bow iem zbierane 
są o f ia ry na budowę statku z naszego terenu. 

ODDANIE M I A S T A SERCU J E Z U S O W E M U . 
N i e z w y k ł ą uroczystość p r zeżywa ło wczo ra j 

na«re miasto a szczególnie przedmieście „ P r z y 
by ło w " — uroczystość oddania miasta, a szcze
gólnie tej dzielnicy pod oPiekę Serca P. Jezu
sa. Odby ła się więc wspaniała publiczna proce
sja z Przena jśw ię tszym Sakramentem ul icami 
uras ta na P r z y b y l ó w , gdzie przed specjalnie 
zbudowanym o ł tarzem odby ło się nabożeństwo 
połączone z odczytaniem aktu oddania się w o-
pickę mias ta .Sercu Jezusowemu. 

Kazane okol icznościowe wyg łos i ł na P r z y -
b y ł o w i e ks. kan. prof dr A Roszkowsk i , pod
kreślając symbol iczny akt o f ia rowania Bogu tej 
dz ie ln icy, gdzie najsi lniejsze w p ł y w y zdawać 
się mia l komunizm. Po odprawien iu mod łów pro 
ce ja powróc i ła na Stare Miasto do kościoła 
paraf ialnego. Należy dodać, że w uroczystości 
udział b ra ł y o lb rzymie rzesze w ie rnych . Ul ice 
b y ł y udekorowane zie 'en ! ą. W oknach i balko
nach za improwizowane b y ł y małe o ł t a r zyk i z 
wizerunk iem Serca Jezusowego, przed k t ó r y m i 
p łonęły świece. 

Sftmoritltna ta uroczystość wypad ła okazale 
i w Tła duże wrażenie. 

Z A B A W A R E Z E R W I S T Ó W . 
Związek Rezerw is tów w Zgierzu urządza w 

les ;e mie jsk im Che łmy - Ade lmówek przy ką 
piel isku Nowa Gdyn ia zabawę taneczną w nie 
dzie Tę dn. 26 bm. o godz. 14 W programie prze 
w i d z i — tą rozmaite wesołe imprezy . 

R E P E R T U A R K I N . 
Kino Ano "o " — „ W a l k a z s o b o w t ó r e m ' . 

Kino „ Y c i i u s " — „Os ta tn i M o h i k a n i u " 

szej pomocy udziel i ł je j lekarz pogotowia, s tw ier 
dzając uszkodzenie ciężkie. 

— 10-letni M ieczys ław Nowakowsk i , zamiesz 
ka ł y p rzy rodzicach (Miern icza 14) w y l a ł na 
siebie wrzącą wodę doznając ciężkiego oparze
nia twa rzy i k l a t k i p ie rs iowe j . Nieostrożnego 
chłopca opa t rzy ł lekarz pogotowia i p rzew ióz ł 
go do szpitala Ubezpieczalni w stanie c iężk im. 

uroczystość obchodu 19-lecia zw iązku poświęcę 
n ia nowego obrazu św. P io t r a , Pa t rona Zwiąż 
k u . 

P r o g r a m uroczystości Jest nas tępu jący : w 
środę, dn ia 29 bm. o godz. 12 — zb ió rka za
proszonych gości i gospodarzy w sal i t e a t r a l 
nej D o m u Ludowego p rzy u l icy Prze jazd 3 1 . ; 
o godz. 12.30 — w y m a r s z ze sz tandarami do 
kościoła »w. K r z y ż a ; godz. 13 — Msza Św., 
godz 14 — powró t do D o m u Ludowego i po
w i tan ie gośc i ; 14.40 — poświęcenie obrazu i 
okolicznościowe przemówien ie . 

Uroczystość zakończy odśpiewanie h y m n u 
„Boże Coś Po lskę" . 

B E Z REZULTATU, 
ŁÓDŹ, 25 czerwca. — Wczorajsza kon

ferencja w Okręgowym Inspektoracie Pracy 
zwołana w sprawie zawarcia układu zbb 
rowego dla robotników cegielń w Łodzi i o-
kolicy nie dala spodziewanego rezultatu. 

Mimo gotowości do ustępstw objawia 
nej przez obie zainteresowane strony — po
rozumienia nie osiągnięto. Przedsiębiorcy 
chcą płacić zł. 7,75 od 1000 cegieł na co 
robotnicy nie mogą się zgodzić, wysuwają 
na term! as t postulat płac minimalnych dniów 
k o wy t u i w wysokości zł. 6 . — dla r o b o t n i 
ków wykwalifikowanych, żł 5.'— dla nicwy 
kwalifikowanych i zł. 4 .— dla kobiet. 

Przedstawiciele przemysłu ceramiczne
go w zasadzie zgodzili się na zastosowanie 
8-godzinnego dnia pracy ale nie chcieli zgo 
dzić się na wprowadzenie sygnalizacji ele
ktrycznej, gwarantującej w praktyce utrzy
manie postulatu 8-godz. dnia pracy. 

Ponieważ jednak nawet na wypadek tt-
zgodnienia warunków rzecznicy przemysło
wców nie posiadali koniecznych do zawar
cia układu pełnomocnictw, inspektor pracy 
odroczył konferencję do wtorku 28 bm. 

Na odbytym bezpośrednio po tym ogól
nym zebraniu robotników ceramicznych po
stanowiono strajk kontynuować aż do osta
tecznego zawarcia umowy zbiorowej. Spra
wozdanie z konferencji złożył p. Karśnicki. 

Jak wynikało z relacyj delegatów robot
niczych strajk przeprowadzany jest solidar
nie. Pewne jednak zamieszanie wprowadzi
li niektórzy przedsiębiorcy budowlani, spro
wadzając cegłę z Pabianic, nie objętych 
strajkiem. 

U K Ł A D ZBIOROWY D L A MURARZY 
I CIEŚLI. 

W Tomaszowic zawarty został układ zbio 
rowy dla przemytu budowlanego, orzecze
nie bowiem z dnia 17 maja rb. wydane 
przez komisj; rozjemczą uregulowały sto
sunki jedynie na terenie Łodzi, Zgierza, Ale
ksandrowa i Rudy Pabianickiej. 

Wczorajszej konferencji przewodniczył 
inspektor pracy 17 obwodu, inż. Szumski. 
W rezultacie rozmów układ podpisano. U-
stalono płace godzinowe dla murarzy i cie
śli I kategorii na zł. 1,20, I I kat. na zł. 1,05. 

ŻYCIE PABIANIC. 
MIESZKAŃCY CHCĄ SIĘ KĄPAĆ. 

Nie mają gdzie. 
Ostatnio — jak już doniosła prasa — 

wśród czynników rządowych wysunięty zo
stał projekt wydania specjalnej ustawy o 
przymusowych kąpielach, w myśl której 
wszystkie gminy samorządowe byłyby zmu
szone do budowania dużych kąpieiisk dla 
ludności miast. W myśl projektu wszyscy 
mieszkańcy miast zmuszeni, byliby pod rygo
rem karnym kapać się stale w ściśle określo
nych terminach. Ustawa ta miała by na celu 
podniesienie zdrowotności \ higieny ludności 
miejskiej, wśród której szerzą sie w zastra
szający wprost sposób wszelkiego rodzaju 
choroby zakaźne i epidemie. 

Czv ustawa ta ujrzy światło dzienne na 
razie nie wiadomo. 

Tymczasem jak się przedstawia sytuacja 
w tym względzie jeśli chodzi o teren Pabia
nic. Ludzie chcą się kąpać, lecz nic mają 
gdzie i paradoksem byłoby karać ich za to. 
Wprawdzie od szeregu lat buduje sie łaźnię 
miejską, jednak do jej wykończenia i odda
nia do użvtku publicznego czekać trzeba bę
dzie długie lata przy obecnym systemie bu
dowy. Dobroczynne lato pozwala na konty
nuowanie kąpieli w stawach i rzekach, nato
miast w porze ' zimowej sprawa k?.oieli w 
Pabianicach przedstawia sie wprost fatalnie. 
Brak ten obecnie wypełnia poza kąpieliska
mi fabrycznymi jedyna łaźnia prywatna lana 
Czerkaskiego przv ul. Lipowej 1, gdzie za 
opłatą korzystać można z wanny I natrysku. 
Łaźnia ta jednak — ja:'< nas poinformowano 
— wegetuje i czynna jest tylko 3 dni w ty
godniu. , 

O ile wyjdzie polecenie przymusowych 
kąpieli, kąpiele te muszą być bezpłatne ewen 
tualnie za bard '0 niską cnłatą. a to może 
hyć tylko reall-- w kąpieliskach miejskich. 
Społeczeństwo miasta czeka przeto na łaźnię, . 

! s i ła 20 s t o p n i p o w y ż e j zera . W c i y f j u n o c y 
u b i e g ł e j n a j n i ż s z a c i e p ł o t a w y n o s i ł a p l u s 
16 s t o p n i . O g n i e n i e b a r o n i e t r y e z n e « p a d ł o 
d o 7">0 m i l i m e t r ó w . P o g o d a u t r z y m a się c ie 
p ł a , ze w z r a s t a j ą c y m z a c h m u r z e n i e m i s k ł o n 
nośe ią d o b u r z . 

Słabe w i a t r y p o h n l n i o w 

Majątek Sulmierzyce 
sprzedany na licytacji. 

PIOTRKÓW, 25.6 — Majątek rodziny 
Bzowskich, Sulmierzyce w pobliżu Piotrko 
wa, o obszarze około 300 ha, sprzedany zo 
stał na licytacji w Sądzie Okręgowym w 
Piotrkowie za sumę 137.000 zł. 

Nabywcami są geometra Łęski z Ra
domska i p. Bucholcowa z Piotrkowa. 

Skłonność do burz. 
Stan pogody w Łodz i . 
ŁÓDŹ dn. 25. cze rwca — Dziś o godz. 

9-ej rano temperatura w śródmieściu wyno-
miejską i domaga się jej uruchomienia. 

PABIANICKI PORADNIK KINOWY. 
Kmo Oświatowe przy ul. Gdańskiej — 

film osnuty na tle słyojiej powieści Bernarda 
Ktllcrmanna p. t. „Miasto Anatol". Film pe
łen dynamiki I potęgi, nakręcony pod kierun-' 
kiem najlepszych reżyserów. ' 

D̂ARZENI t 1 WY4»A1»*1 
(—) W c iogu dalszych prac specjalna korn i 

s ja se jmowa u ia spraw samorządu p rowadz i ła 
debaty nad wybo ram i radnych m ie jsk i ch . P rzy 
j ę to w n i o s k i w spraw ie i lości podpisów pod 
l i s t am i kandyda tów, długość okresu d la zg ła 
szania rek lamacy j do spisów wyborców oraz 
szereg drobnych poprawek. 

(—) Rada Naczelna Z w i ą z k u M i a s t P o l 
sk ich wypowiedz ia ła się p rzec iwko k u r i a l n e j o r 
dynac j i wyborcze j d la 6 na jw iększych m ias t 
po lsk ich, stojąc na grunc ie j edno l i t e j o r d y n a 
c j i wybo rcze j . 

(—) Z dn iem 1 l ipca o t w a r t a zostanie bez 
pośrednia komun ikac ja osobowa t owa rowa i ba 
gazowa pomiędzy L i t w ą a Polska. T a r y f a 
szczegółowa w iz j uż została usta lona. 

(—) Odbyło się w Londyn ie posiedzenie pod 
k o m i s j i n ie in te rwenc j i . Rozpa t rywano sprawę 
kosztów zorgan izowan ia punk tów obserwacy j 
nych w 8 po r tach h iszpańsk ich oraz nadzoru 
nad p o r t a m i w y l a d u j ą c y m i ma te r ia ł wo jenny , 

(—) Delegac ja Z w i ą z k u Po laków w N i e m 
czech z łoży ła w i zy tę m i n i s t r o w i Rzeszy d r 
F r i c k o w i . Po kon fe renc j i wydano urzędowy ko 
m u n i k a t podkreś la jący, że obywate le n iemiec
cy narodowości po lsk ie j zna jdu ją pełną opiekę 
pańs twa n iemieck iego. 

(—) N a s tac j i B ieżanów w oko l icy K r a k o 
w a wyko le i ł się poc iąg osobowy na zwro tn i cy . 
5 osób z obs ług i pociągu zostało poważnie ran 
n y c h . P r z e r w y w da lszym ruchu pociągów nie 
b y ł o . 

— Sąd A p e l a c y j n y we L w o w i e w y d a ł w y 
rok w spraw ie b. s ta ros ty Robakiewicza w 
związku z jego nadużyc iami na s tanowisku w 
Zaleszczykach. Sąd u t r z y m a ł w y r o k p ie rwsze j 
i ns tanc j i , skazu jący Robak iewicza na 4 l a t a 
w ięz ien ia . Sek re ta rzow i pow ia towemu w Zale
szczykach Sowińsk iemu Sąd darowa ł karę z 
amnes t i i . 

(—) W T o k i o z m a r ł jeden z na jw iększych 
przy jac ió ł Po l sk i n ies tw idzony p r o p a g a t o r p o l 
skości , p ro fesor un iwe rsy te tu tok i j sk iego „ R i s 
szo" , A s a d o r i K a t o . 

(—) N a podstawie rozporządzenia w iedeń
sk iego prezydenta , po l i c j i zakazano ż y d o m 
wstępu do pa rków i ogrodów w W i e d n i u , ce
lem uchronien ia ludności p rzed us taw icznym i 
p rowakac jam i . 

(—) Do Uerezy K a r t u s k i e j z polecenia 
K i n . S p r a w W e w n ę t r z n y c h wys łano 8 osób, 
w l iczbie t e j żydowsk ich l i c h w i a r z y , su tenera 
i z łodz ie ja . 

(—) W domu n r 6 przy u l . Regu lsk ie j w 
Warszaw ie l oka to r K o n s t a n t y K o c h napadł na 
właśc ic ie la domu Z y g m u n t a E lsne ra i s m l e r t e l 
n ie go poran i ł . K o c h zalegał w płaceniu k o 
mornego . 

(—) Rząd f r a n c u s k i pow iadomi ł rząd W . 
B r y t a n i i , iż w razie wysadzenia na b rzeg w y 
spy H e i n a n wo jsk Japońskich, F r a n c j a w y s a 
dz i t a m również t aką samą l iczbę żo łn ie rzy 
f rancusk ich . W y s p a H a i n a n bowiem jeBt punk 
tem s t r a teg i cznym zagraża jącym również f r a n 
cusk im lndoch inom. 

(—) N o w y marsza łek Se jmu pik. S ławek z ło 
ż y ł o l ic ja 'ne w i z y t y p rem ie row i , v l cep remle ro -
w . oraz szeregowi w y s o k o pos taw ionych osób. 
Marszałek ś m i g ł y - Rydz r e w i z y t o w a ł wczo ra j 
p ik . S ł awka . 

(—) D y r e k t o r e m depar tamentu w Min i s te r 
s tw ie P r z e m y s ł u t Hand lu m ianowany został 
pp łk . Z y g m u n t Ł o j k o , dawny zastępca u-
abroienia M.s. Wo j sk . 

( - • ) W Łodz i naby ł się W a l n y z jazd w o j e 
w ó d z k i Z w i ą z k u M lode l W s i . Obecni by l i na 
z leździe pp. w o j e w o d a łódzk i I i . Józewsk l I 
prez. God lewsk i k t ó r z y wyg łos i l i p rzemówien ia . 

(—) W ko łach po l i t ycznych k r a t y pogłoska, 
że na l ednym z posiedzeń Se jmu ma w p ł y n ą ć 
wniosek o wyrażen ie vo tun i nieufności y i cemar 
sza l kow i M ledz ińsk iemu. W kuluarach se jmo
w y c h k rążą p '« tk i , że v icemarsz. Miedz ińsk i nie 
będzie oczek iwa ł na ten wniosek I sam z łoży 
mandat. 

(—) W k lubie s p r a w o z d a w c ó w par lamentar 
nych z ł oży l i w i z y t ę premier gen. S ławo j -
S k ł a d k o w s k l i y icemln . Korsak. Premier w y g l o 
si l k ró tk ie p rzemówien ie , podkreśla jąc swó j oso 
b ls ty kon tak t z prasą. Następnie dłuższe p rze 
mówien ie w y g ł o s i ł y i cemln . Korsak, cha rak te ry 
zu jąc obecne prace Se jmowe nad us tawą samo
rządową. 

(—) Dziś rozpoczął się w W a r s z a w i e p i e r w 
szy kongres Społeczno - Obywa te l sk ie j P r a c y 
Kobiet . P r z e w o d n i c t w o komi te tu o rgan izacy jne
go obję ła ma rsza ł kowa Pi łsudska. 

(—) O d b y ł o sie posiedzenie Komis j i U rba -
is tycznei m. Lodz i . Poruszono prob lemy komu 
kacy jne i uznano potrzebę b u d o w y ko le j k i 

podziemnej . Następnie uznano za ce lowe urzą
dzenie placu reprezentacy jnego dla w ie l k i ch 
r e w i i (np. na placu Ha l le ra) . Omówiono wresz
cie sp rawy urządzenia placu Leonhardta, te re 
nów w y s t a w o w y c h i terenu leśnego w Ł a g i e w -
l ikach. 

(—) Delegacja i nwa l i dów wo jennych z łoży ła 
v izytę wo jewodz ie łódzk iemu H. Józewsk iemu 

przed łoży ła mu memor ia ł w sprawie za t rud 
nienia i n w a l i d ó w w insty tuc jach i zak ładach 
p racy . W o j e w o d a p rzy rzek ł rozpat rzyć p rzed-

tawione mu postu la ty . 
( _ ) W o j e w o d a łódzk i Hen ryk Józewsk i z 

Iniem dz is ie jszym rozpoczął ur lop w y p o c z y n k o 
w y . Zastępuje go w i cewo jewoda Wendor f f . 

(—) P r z y b y ł a p ie rwsza par t ia dzieci po l 
skich z Niemiec na kolonie zorganizowane dla 
nich na terenie w o j e w ó d z t w a łódzkiego. Kolo
nie te są urządzone w z o r o w o . 

(—) Zastępcą d y r e k t o r a W o j e w ó d z k i e g o B i t i 
ra f unduszu P racy m ianowany został p. Jan Do 
b rowo lsk i , do tychczasowy d y r e k t o r B iura w No 

Ogródku. 
( _ ) W czwar tek dn . 30 bm. odbędzie się 16 

posiedzenie Rady Przyboczne j Zarządu m. Ł o 
dz i . 

(—) Zarząd Mie jsk i w Łodz i p rzeprowadza 
reorganizację leczn ic twa umys lowo-cho rych . U-

ądzony zostanie specjalny ośrodek higieniczno 
psych ia t r yczny na 150 łóżek. 

(—) W e w s i Kal ina Rządz iny, gminy W i e l -
kozagórze, pow. miechowskiego, podczas bu rzy , 

orun uderzy ł w stodołę, w któ re j schroni l i 
> . | 65-letni Szymon Man te rys i wnuk jego Cze 
s law. Obaj ponieśl i śmierć na mie jscu. W t y m 

m y m dniu we ws i W a r z y n pow. j ed rze jow-
—iego podczas bu rzy zab i ty został uderzeniem 
pioruna w s w y m domu W incen t y Grzegorczyk . 

(—) „Def i l ada okrę tów" odbędzie sie dziś, 
w ieczorem na P I . Wo lnośc i w ramach „ T y g n d -

a M o r z a " . Po podniesieniu bandery na gma-
-.ju zarządu miejsk iego oraz odejrranlu H y m n u 
B a ł t y k u nastąpi defi lada po jazdów mechanicz
nych, udekorowanych na kszta ł t n k r c Y w . łodzi 
wszelk iego t ypu i td . 
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Wspomnienie 
PROBOSZCZ 
Dom Polski 

o kapłanie-patriocie 

Z ROGATA DUSZA. 
Sadogórze. w 

C ierniowce, w czerwcu. 
Kiedy wgrudniu 1936 r. przybyłem po 

raz pierwszy do Rumunii i zatrzymałem się 
w Cierniowcach, powiedziano mi : 

— Warto, aby pan redaktor odwiedzi! 
ks. kanonika Macheckiego w Sadogórze. 

I pojechałem. A po powrocie napisałem 
reportaż „Z wizytą u najgrubszego probosz 
cza". Podobała się sylwetka dzielnego ksic 
dza, bo reportaż obiegał prasę polską na 
całym świecie. 

Bo rzeczywiście ks. kanonik był tuszy 
niezwykłej. I dziwne, że przy tym wszyst
kim był tak żywy, tak ruchliwy, ze objeż
dżał ze słowem Bożym coś 13 wsi, gdzie 
mieszkali Polacy, że nauczał religii w ca
łym szeregu polskich szkółek, że budował 
okazały Dom Polski w Sadogórze, wyjeż
dżał na daleką prowincję i gotów był wszę
dzie pomóc, gdzie tylko wyłoniła się potrze 
ba jego pomocy. 

A ten Dom Polski w Sadogórze — to 
było Jego najmilsze dziecko. Pamiętam, 
ledwie wyciągnęliśmy jakąś butelczynę w i 
na, ostatnią z lepszych czasów, jak twier
dził ks. kanonik, gdy go zaczęło ponosić, 
aby mi pokazać Dom Polski. Dom był rze
czywiście okazały, jak na dzisiejsze warun
ki, ale jeszcze nie wykończony, bo ks. Ma-
checki budował go na raty, w miarę, jak 
zdobywał trochę grosza. A zdobyć grosz 
na budowę piętrowego, murowanego domu 
nie było przcci.«» w istniejących warunkach 
łatwo. Społeczeństwo polskie na Bukowinie 
zubożało po wojnie wielce i zmalało licze
bnie. Opuściła Bukowinę cała prawie pol
ska inteligencja, opuścili ziemię bukowiń
ską wszyscy niemal, co posiadali w trzo
sie, jaki taki grosz. A ks. Machecki mimo 
to porwał się na budowę Domu Polskiego. 
I jakoś to szło. Gdy oglądałem dom, stały 
ledwie czerwone, ceglane mury i jakieś ży
cie już wewnątrz kołatało. Mieściła się już 
w nim polska szkółka parafialna, urządzona 
była, jako tako duża sala, znaleźli w nim ką 
cik harcerze. Ale reszta wiała jeszcze pust
ką. Zabrakło pieniędzy. Co mógł, to już ks. 
kanonik wyciągnął od polskich handlarzy 
nierogacizną w Sadogórze. Któż mógł dać 
więcej? Przecież w Sadogórze 80 procent 
ludności stanowią żydzj, a Polacy dwa za
wody sobie obrali: handlarzy nierogacizną 
i szewców. Oóra i doły. A pośrodku nic. 
Chyba ten stary listonosz, o pięknym her
bowym nazwisku, potomek powstańca pol
skiego, który tu znalazł schronienie po klęs 
ce narodowej. . • j . - mit* . 

Opowiadał mi ks. Machecki, jak bliski 
rozpaczy był z powodu braku pieniędzy na 
bramę do domu, obawiał się, by mu kto nie 
rozkradł tego, co już wewnątrz nagroma
dził. Aż dowiaduje się, że przez Czerniow-
ce będzie przejeżdżał w drodze powrotnej 
z Rumunii do Polski Marszałek Piłsudski. 
Ks. kanonik był szybki w czynach. Pojechał 
na dworzec w Czerniowcach i w uroczystej 
chwili witania Marszałka poskarżył się mu, 
że nie ma bramy w Domu Polskin. Mar
szałkowi nie trzeba było dwa razy takiej 
serdecznej skargi powtarzać. Ks kanonik 
dostał pieniądze na bramę. 

A gdy już urządził jedną izbę wewnątrz 
tak długo nie spoczął dopóki ne napełnił 
jej polską dziatwą. 

No i zaczęła się przyzwoita, rzetelna 
robota w Domu Polskim. 

Czytałem gdzieś z okazji śmierci ks. 
kanonika Macheckiego, że podobno siedział 
na Bukowinie od czasów przedwojennych. 
Sądząc z tego, co mi ks. kanonik osobiście 
opowiadał, nie jest to zgodne z prawdą. 
Był Górnoślązakiem i ciężko pracował na 
życie od lat chłopięcych, a pracując kształ
cił się. Uczył się po pracy, aż wrzeszcie 
skończył gimnazjum. Lud górnośląski dał 
już Polsce wielu kapłanów i to jakich. 

Osiadł w Sadogórze, tuż pod Czerniow 
cami i tam przez lat kilkadziesiąt pracował, 
jak prawdziwy oracz boży. Tam też doko
nał swego pracowitego żywota, nie dbając 
o zaszczyty, ani o pochwały. Pracował dla 

Niepoczytalny czyn emigranta 
Zboczyńce aresztowała żandarmeria 

We wsi Pontac-Gasmarin, odległej o 
15 km od Bordeaux, rozegrał się krwawy 
dramat na tle seksualnym. Smutnym boha
terem tego dramatu był robotnik polski An
toni Gwóźdź. W pewnej oberży w Salle-
boeut Gwóźdź zwrócił na siebie powszech-

polskiego ludu, bo urodzony w niewoli, był 
gorącym Polakiem.Pracował tam właśnie, 
gdzie praca była najtrudniejsza, bo miał du
szę rogatą, a temperament żołnierza. Był 
prawdziwym przedstawicielem Kościoła 
wojującego i stale walczył dla dobra powie 
rzonego Jego opiece ludu polskiego. 

Trudno wyliczyć wszystkie epizody z 
Jego życia, charakteryzujące doskonale syl 
wetkę ks. kanonika, sylwetkę gorącego pa
trioty i niestrudzonego nigdy oracza. Dziś 
gdy to wielkie serce bić przestało , zdaje
my sobie sprawę z poniesionej straty. 

Cześć pamięci Kapłana - bojownika. 
Al. Th. 

WARSZAWSKIE LABORATORIUM CHEMICZNE 
• S P Ó Ł K A A K C Y J N A 

$0 

P O L E C A S W O J E Z N A N E W Y R O B Y : 

D P K T C " znane środki do zębów: pasta, 
i - i I N O mydełko, proszek i elit 

MYDLĄ TOALETOWE 

MYDłO * , * * „MAJOLA" 

WOEY K W I A T O W E 

KREM „ F E N O M E N " 
POM/DKI DO UST PERMANENT 

WOŁY DO W Ł O S Ó W 

i ks i r . 

Lawendowe, Chypre, L a k t o l 

n a d z w y c z a j ł a g o d n e , 
p i e n i s t e , k a w a ł e k 50 gr, 

na m nin ie jsze zapachy : A t u , H a v a -
n a , C h i - C h S . M a r z e n i e i w ie l e i n 
nych w różnych f l a konach i n a wagę 

idealny na lato udelikatnia i chro
ni cerę, półtłusty i beztłuszcz. 

d o s k i o n a ł e , nieścierające się. 

h i n o w a i w e g e t a l 

D o n a b y t a we w s z y s t k i c h lepszych perfumeriach i składach aptecznych 

ną uwagę dziwnym zachowaniem się. Po 
wypiciu pięciu lampek wina, Gwóźdź za
mówił szóstą i nagle rozpłakał się, mówiąc: 

— Nie mogłem inaczej zrobić, jak ją za
mordować, nie mogłem zrobić inaczej... 

W pewnej chwili wstał od stołu i za
pytał: 

— Czy można stąd zatelefonować do 
żandarmerii? 

— Można, a dlaczego? 

— Dla niczego, tak sobie, — odpowie
dział Gwóźdź, po czym zapłacił za wino i 
wyszedł. 

Dopiero później dowiedziano się, że 
żandarmeria poszukuje go za to, że ciężko 
zranił młotkiem w głowę pewną kobietę. 

Dramat miał przebieg następujący: 
Znajdując się na fermie Alberta, syna 

słynnego inżyniera, który zbudował Wieżę 
Eiffel w Paryżu, Gwóźdź napadł na pe
wną służącą i chciał ją zniewolić. Dziewczy 
na wyrwała się z jego objęć i uciekła. W 
poszukiwaniu za nią, Gwoźdź napotkał in
ną robotnicę, 46-letnią Saint-Amand, która 
była zajęta praniem bielizny na progu jedne 
go z budynków gospodarczych. Nie mó
wiąc ani słowa, Gwóźdź zbliżył się do niej 
i uczynił ruch, który w sposób niedwuzna
czny zdradził jego zdrożne zamiary. Kobieta 
chciała uciec, ale Gwóźdź prztyrzymał ją 
i wywiązała się między nimi bójka, w cza
sie której Gwóźdź ujął młotek i zadał nim 
kilka silnych uderzeń w głowę kobiety, ra
niąc ją bardzo niebezpiecznie. Ponieważ 
scena ta nie miała świadków, Gwóźdź mógł 
wyjść swobodnie poza obręb fermy. W k i l 
ka chwil później znaleziono kobietę na-
wpół żywą i odwieziono ią w stanie bardzo 
groźnym do szpitala w Bordeaux- Gwóźdź 
udał się do wyżej wym. oberży w Salle-
boeuf, a następnie ukrył się w transforma
torze od elektryczności, gdzie go znaleźli 
żandarmi i aresztowali. Podczas przesłucha 
nia Gwóźdź nie umiał dać bliższych wyjaś
nień co do swego czynu, tylko powtarzał w 
kółko: „nie mogłem zrobić inaczej, nie mo
głem zrobić inaczej". 

PROSZKI 

PSZCZÓŁKA 

GRYPIE iKAIARIE 

Helena LIPKOWSKA 
• M M M M — — — 

Szampańskie 
ż y c i e 
Powieść 4 0 

70-lecie urodzin 
g ł o w y W ą g i e r . 

Regent Węgier a d m i r a ł H o r t h y 
o b c h o d z i ł 7 0 - l e ' n i e u r o d z i n y w 

ś c i « ł y m g - o n i c r o d z i n n y m w 
s w e j p o s i a d ł o ś c i w K e n d e r e s , 
p r z y j m u j ą c ż y c z e n i a t y l k o o d o-
kolicsnych m i e s z k a ń c ó w . N a z d j ę 
c i u r e g e n t H o r t h y w o t o c z e n i u 

swych najbliższych. 

— Siadaj! — zmarszczyła brwi jni Renata — je
szcze zdążysz. Ach jak mnie ten wasavieczny pośpiech 
męczy! To te samochody, aeroplany radio, zdemorali
zowały ludzi. W jednej chwili wie się.łyszy się, jest się 
tam, czego i gdzie się chce. Okropnoi A na ulicy, czy 
widzi się jak dawniej panie i panów ipacerujących dla 
przyjemności? Kafdy pędzi przed siet, wywracając in
nych, samochody zabijają ludzi, pocił wykolejają się, 
aeroplany... ach! o tym mówić nawet e warto! Zgroza, 
zgroza człowieka ogarnia! — z ubcwaniem kiwnęła 
głową. 

— A powiedz — ożywiła się nagi— czyby nie mi
lej było posiedzieć jak dawniej przy minku, pomarzyć, 
lub zebrać się pod lampą wokoło stoł Wszystkie panie 
z robótkami, ktoś jeden czyta na gło reszta słucha — 
z uśmiechem smętnym na ustach panienata spoglądała 
przed siebie, zapatrzona zda się w te łe jej sercu obra
zy przeszłości. 

— Ach nie — przywrócił ją do eczywistości głos 
Kaliny — ja kocham tempo! Czuć to cie pulsujące jest 
prawdziwą rozkoszą. 

Pani Renata z politowaniem patrz) na młodą dziew
czynę, już nie protestowała,, gdy wst, by odejść. 

A Kalina zaledwie znalazła się za sgiem, już karcifa 
siebie w myśli. 

—Podła jestem! czy można mie61 do staruszki za 
to, że źle się czuje w warunkach ży współczesnego? 
Spierałam się z nią, jak głupia smark. 

x x x v i . 

Dzisiejszy nastrój w sklepie B-ci'eiss niczym nie 
przypominał triumfów efemerycznychnia wczorajszego. 

W nawpół ciemnym, z powodu ;itej deskami szy
by, lokalu paliło się światło. Personemęczony po nie
przespanej nocy ruszał się jakoś inej, leniwiej niż 
zwykle. Twarze zafrasowane. Przy ki pan Julian z mi
ną pełną godności zastępował nieobej szefową. 

Szeptem dyskretnym udzielał ciętym klientom in
formacji, dotyczących wypadków noaibiegłej. 

— Cóż proszę, szanownego pans— nachylił się do 
ucha inżyniera Wolickiego, — dem.gia wszędzie gó
rę bierze. Weźmijmy na przykład ta Hiszpanię; czy 
można się dziwić, że jak naczytają sych bredni, to po
tem i tu zaczynają od demolowania' ipówŁ a skończą,... 

wzniósł oczy do góry, potem przenikliwie patrzył w twa-z 
inżyniera. 

Kazia blada z kosmykami włosów, wymykającymi się 
spod białego czepeczka, poruszała się jak automat. Szczę
śliwa była przynajmniej, że pan Julian zaabsorbowany 
powagą swojej roli, nie miał czasu jej szykanować. 

Dwa razy już omyliła się: zamiast po ćwiartce cukru 
dała klientom po pół kilo, ale za nic nie przyzna się: po
stanowiła, że różnicę, jaką to wynosi, czyli złotówkę, 
wrzuci niepostrzeżenie do puszki Czerwonego K r z y ź 3 

przy kasie, gdy pan Julian oddali się na chwilę. 
Wszystko wymykało jej się z rąk. 
—Czy też Janek usłuchał jej i nie wyszedł w nocy na 

ulicę? Co się z nim teraz dzieje? Ach jak żałuje, że wy
chodząc w popłochu, zapomniała powiedzieć, żeby ko
niecznie wieczorem przyszedł! 

Paczka konserw wymknęła się jej z hałasem, upadła 
na podłogę. Ukradkiem Kazia spojrzała na pana Juliana 
— zajęty wydawaniem reszty, na szczęście nic nie za
uważył. 

Kazia podniosła puszkę i przez chwilę stała nierucho
mo. Myśli , które ją gnębiły wyryły zmarszczkę pionową 
na tak gładkim zazwyczaj czole. Mocno zaciśnięte warg!, 
wyraz oczu mówiły o powziętej decyzji. 

— Teraz tym bardziej zwlekać nie mogła, powie mu, 
że muszą pobrać się jak najprędzej, inaczej chłopak prze
padnie. Czoło Kazi powoli wygładzało się — razem jakoś 
łatwiej będzie. Młodzi są przecie, może im w życiu być 
jeszcze bardzo dobrze. 

— Panno Kaziu, pół kilo polędwicy! — wyrwał ią 
z zamyślenia głos pana Juliana. 

Spłoszona, pośpieszyła do wędlin, uwiązanych na 
drążku. 

— A jeżeli to prawda, co przebąkują, że szefowa in
teres zwinie? Ach co tam martwić się naprzód! Rerefen-
cje ma dobre, drugą posadę dostanie, wreszcie na począ
tek ma tych czterysta pięćdziesiąt złotych na książeczce 
w P. K. O. 

Znacznie spokojniejsza już teraz, sprawniej praco
wała. 

Odzyskaną równowagę zamąciło na chwilę przed wie
czorem pojawienie się Ilony w sklepie. 

Na widok jej, serce Kazi zaczęło bić mocno — Poże, 
co ona powie, jeżeli się dowie, że to Janek jest sprawcą 
całego tego nieszczęścia? Ale skndżeby miała się dowie
dzieć? — starała się wnet pocieszyć — Przecie ia nt> 
gowiem. 

— Pani Ilono — podeszła nieśmiało, korzystając 
z krótkiej chwil i , kiedy w sklepie była tylko jedna klientka 
obsługiwana przez młodszego subjekta — jak się miewa 
pani szefowa? 

— Och moje dżecko, moje dźecko! — poruszyła gło
wą Ilona — sercze się kraje widżeć ją tak-ą. 

— Czy chora, proszę pani? 
— Chwalą Bogu, teraz nie, ale sztara, sztarusieńki 

się zrobiła w tę jedną nocz. 
Kazia uczuła fizyczny ból serca I strasznie jej była 

wstyd, policzki jej płoną — gdyby mogła całe życie pra
cowałaby teraz dla szefowej, żeby powetować tę stratę 
okropną! 

Postanowiła pomówić o tym z Jankiem, poradzić się, 
a jeszcze lepiej z jego ojcem — stary mądry jest i spra
wiedliwy. 

Po zamknięciu sklepu, nie bacząc na sarkanie pana 
Juliana, wyszła pierwsza. 

Biegła ulicami miasta, potrącając przechodniów. 
Wpadła na jakiegoś starszego jegomościa, który ją złapił 
wpół. 

—Ptaszynko moja, ślicznotkol sama wpadłaś w ręce 
myśliwego. 

Oczy Kazi ciskały błyskawice. Zaciśniętą pięścią wa
lnęła jegomościa w pierś. 

Puścił ją. 
— Ho, ho panienka, jak widzę mała ,;dza! Ale z ku

łakami ostrożnie, moje mocniejsze! 
Kazia nie słuchała. Skręciła w bocznicę, jeszcze kilka 

kamienic i już była w domu. 
W bramie ktoś jej zastąpił drogę. Przestraszona co

fnęła się i w tej samej chwili poznała J^nka. 
— Ach jakże się zlękłam! — rzekła z ręką na sercu. 
—Przepraszam, tłumaczył się Janek — ale od godzi

ny już tu jestem, nie mogłem się wprost ciebie doczekać. 
— Chodź — ujęła go za rękę i oboje razem wspinali 

się po schodach na poddasze Kazi. 
— Rozbierz się Janku, a ja tymczasem w piecu roz

palę, bo zmarzniemy tu na kostkę — mówiła krzątając się 
po pokoju w berecie jeszcze. 

— Nie moja droga, jak ja tu jestem, nie pozwolę ci 
dźwigać węgla i rąk paprać — zaprotestował Janetc, 
sprawnie zabierając się do dzieła. 

Rad był, że zajęcie to odwlecze chwilę wyznania. 
Niestety drzewo było mche i oeień od razu buchnął 

płomieniem. 
i± c. n.Y 
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trików opakowaniu hlaianicznym w T O R E B K A C H 

itraiccztai 

PRZYGODA BUCHALTERA. 
Z e s p ó ł teatrów ł ó d z k i c h H H 

zbiera sukcesy w Bydgoszczy 

N i e d a r o w a n a o b r a z a . 

ZE STOLICY 
~Xm.mw a kilku » f t t M 

W Warszawę pows.ać ma instytut 
Kryminologiczny na prawach wyższej u-
czelni. Na czele tego Instytutu, wzorowa
nego na istniejącym w Szwajcarii kierowa 
nym przez słynnego prof. Bishoffa, stanie 
jego uczeń, inspektor Piątkiewicz, były 
zastępca szefa centrali, służby śledczej, 
obecnie komendant wojewódzki P, P. w 
Kielcach. 

Wykładowcami mają być m. inn. komi
sarze Sawczyn, Kryński oraz radca Szym
borski. Instytut ma być uruchomiony w po 
Iowie października. 

• * • 
Na ul. Rakowieckiej w Warszawie wy

kopano kości powstańca z r. 1803. 
Od kilku dni prowadzone są obok wię 

zienia Mokotowskiego roboty, celem prze
niesienia kranów przeciwpożarowych z jer 
dni na chodnik. 

Jeden z robotników, Stanisław Drzyz
ga, natrafił na znajdujące się na głęboko
ści niespełna metra pod jezdnią kości ludz 
kie. 

Na szkielecie znajdowały się strzępy 
munduru wojskowego z małymi, mosiężny 
mi guzikami ręcznej roboty, jakie nosili po 
wstarky w roku 1863. 

* • * 
W ub. m-cu lekarze ubogich, czuwają 

cy nad stanem zdrowia ubogich mieszkań
ców stolicy, udzielili w Ośrodkach Zdro
wia około 8000 porad, w domach u ciętej 
chorych — 1000, przy czym na leczenie 
ambulatoryjne skierowali 5400, na leczenie 
szpitalne — 795 osób; bezpłatnych le
karstw wydali 12.400 sztuk. 

W tym samym czasie pielęgniarki ubo
gich odwiedziły 930 obłożnie chorych o-
raz wykonały 4.600 zabiegów w Ośrod-
lach i na terenie miasta. 

« • • 
Na czas remontu rozmównicy telefonicz 

nej na pl. Napoleona przeniesione będzie 
przyjmowanie telegramów obok do urzędu 
p-jeżowego Warszawa I w okienkach 17 
i 17-A. Rozmowy międzymiastowe przyj
mować będą okienka nr 32 i 33. 
i 

N I E M A P E W N I E J S Z Y C H 

>V£JP ORYGINALNEf 

Przyznaję się szczerze i uczciwie, 2e 
do rzeczy, o których nie mam zielonego po 
jęcia, należy m. in.. buchalteria. W mate-
rnaiyce nigdy nie byłem orłem, gdyż dla, 
moich domowych celów całkowicie wystar 
cza znajomość czterech działań. Obliczyć 
swoje dochody potrafię odejmować od 
nich długów nie potrzebuję, gdyż czynią to 
już za mnie moi wierzyciele, posiadanych 

|pieniędzy z nikim nie dzielę, ani teź nie 
mnożą się one, niestety, w mojej kieszeni. 

Tym bardziej więc nic orientuję się w 
zawiłych tajemnicach buchalrerii, której 
przepastnych głębin nigdy chyba pojąć nie 
potrafię. Wiem tylko, że buchalteria to 
jest taka olbrzymia księga, która na jed
nych kartkach posiada napis: ,,ma, na in
nych zaś „winien". Ale co kto dzisiaj mo
że mieć? Dlatego też można śmiało rubry
kę „ma" całkowicie skasować, a zostawić 
tylko „winien". Znawcy bttchalterii projek 
tują ze swojej strony, aby rubrykę „ma" 
zastąpić rubryką „mia l " . 

Buchalteria, to w ogóle jakieś dziwne, 
••iesamowite zwierzę. Taki buchalter potra 

fi oblicz)*;, że kiedy w rzeczywistości mnie 
jest ktoś winien sto złotych, to właściwie 
ja jeszcze powinienem mu dopłacić 35 zło 
tych gdyż... i tu operują dziwnymi, niezro 
zumiałymi ' nazwami, jak : saldo, ultimo, 
redyskonto, gotówka, debet, kredyt i coś 
tam jeszcze czego na trzeźwo i tak nie 
potrafię powtórzyć. Wiem tylko że gdy 
kitclyś jednemu z przyjaciół, równie zna
komicie jak i ja orientującemu się w bu-
chalterii w złości powiedziałem: 

— Ty głupi debecie w nos redyskon
towany — to się na mnie chłopak śmier
telnie obraził. , 

Zresztą, przyznam się otwarcie, że sto 
sunkowo do niedawna jeszcze sądziłem, źe 
ekonomia, to jest żona ekonoma, tak jak 
izolator to jest ten, co lata za Izą, a na
gniotek — to dzwonek elektryczny. 

Trudno, proszę ja państwa, ale na tych 
ekonomiczno-buchalteryjnych rzeczach zu-

sali zna się na tym lepiej ode mnie. My 
ze starego pokolenia już jesteśmy tacy. 
Idealiści, którzy nie znają się na buchal-
terii, którzy poirafią pożyczać i nie mają 
wcale pretensji do pożyczającego, gdy upo 
mina się o zwrot, naturalnie bezskutecznie, 
udzie dobrej woli ale słabej kieszeni, sło

wem przedstawiciele dobrego, dawnego ży 
cia, kiedy byle głupi wierzyciel nie śmiał 
zaraz grozić komornikiem. Dzisiaj jest ina
czej. Dzisiaj byle sługi syn (sługi syn — 
dziecko służącej) operuje cytatami z Ada
ma Krzyżanowskiego i Stanisława Grab
skiego, wie co to jest moratorium, memo
riał i memorandum, stabilizacja, sensacja, 
etatyzacja, totalizm, dewaluacja stagnacja 
i wiele innych „ac j i " . 

AWANTURA. 
Jakub Birensztok jest buchalterem, a 

więc co robi: nie wiem. Coś tam wpisuje 
do swojej wielkiej księgi i operuje słowa
mi, których my, biedni śmiertelnicy, nie 
rozumiemy. 

My za to wiemy rzeczy, o których Ja-
kubek nic wie. Ale to nie o nim opowia
dają historię pewnego cudzoziemca, który 
będąc w Paryżu po zwiedzeniu Louvru 
przychodzi do fotografa i pyta, czy może 
nabyć fotografię obrazu Mony Lizy. 

Fotograf przynosi żądane zdjęcie. ÓW 
gość długo ogląda fotografię i wreszcie 
odzywa się: 

— Bardzo ładna... ale czy nie ma pan 
jej trochę z profilu? 

To nie było o Jakubku. Ale historia, 
którą opowiem poniżej na pewno jest o 
Jakubku. (Strasznie lubię imię: Jakubek) 

Otóż Jakubek jest buchalterem w firmie 
Hersza Natanowicza. Pewnego dnia przy
szedł do biura jeden z klientów Natanowi
cza — Leon Bernie. W chwili robienia 
obrachunków między Jakubkiem a Bcrni-
cem wybuchł spór w czasie którego klient 
nawymyśbał Jakubkowi że nie jest buchał 
terem, a szewcem, w odpowiedzi na znie-

Z Bydgoszczy donoszą: 
W Teatrzj Miejskim gości obecnie ze

spól teatów łódzkich, który pod protekto
ratem Marszalka Śmigłego - Rydza poka
zuje całej Polsce popularną sztukę Zygmun 
ta Nowakowskiego pt. „Gałązka rozmary
nu". Tę znakomitą pod względem walorów 
scenicznych sztukę, obrazującą szczerze i 
wzruszająco epopeę legionową, widzieliś
my już w Bydgoszczy w wykonaniu teatru 
toruńskiego. Obecna gościna zespołu łódz
kiego pozwala na ciekawe porównanie i 

na stwierdzenie, że efekt sztuki Nowakow
skiego polega przede wszystkim na grze 
zespołowej. Role są coprawda napisane 
świetnie, ale jest ich tak dużo, że nic ma 
miejsca dla popisu „pritnadonn" aktorskich. 
I właśnie w grze zespołowej teatr łódzki 
osiągnął najwyższy sukces. Zwłaszcza trze
ci i czwarty obraz były doskonałe w ruchu 
i w wyrazie dramatycznym. 

„Gałązka rozmarynu" w wykonaniu ze
społu łódzkiego zasługuje na zobaczenie. 

Orł* w o—po lsk i Madagaskar , 
W Sopotach pusto*** 

pełnie się nie wyznaję''Zresztą znajomość wagę Jakubek pobił klienta — a następnie 
tą pozostawiam innym, gdyż wiem, że każ został skazany przez Sąd na 50 złotych 
de młode pacholę, każdy Casanower taba- grzywny lub cztery dni aresztu 
nitujący się w białej, żółtej czy malinowej J*rcy Krzcckl. 

120 nowocześnie urządzonych stoisk 
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A. CZECHOW. 

P O J U T Ł t f A * 
j Pewnego pięknego poranka odbywał 
BJfij pogrzeb asesora kolegium, Cyryla Iwa-
,nowicza Wawiłonowa, zmarłego z powodu 
s' Yóch chorób, bardzo rozpowszechnionych 
•Sv naszej ojczyźnie: złej żony i alkoholizmu. 
•Kiedy już kondukt pogrzebowy ruszył od 
fcerkwi ku cmentarzowi, jeden z kolegów 
'leboszcZyka, niejaki Popławski, dorożką 

t> mknął do swego przyjaciela Grzegorza 
{Piotrowicza Zapojkina, człowieka młodego, 

cz wcale, a wca'e popularnego. Zapojkin, 
^ .'<; wiadomo wielu czytelnikom, posiada 
•/zr.dki dar wygłaszania mów weselnych, j u -
t- ikuszowych i pogrzebowych. Może mówić 
">ez względu na stan, w jakim się znajduje: 

łozespany, naczczo, śmiertelnie pijany, w 
borączce. Mowa jego zawsze płynie poto-
| 'yście, gładko jak woda z rynny i obficie; 
c:alosnych słów w jego oratorskim słowniku 
tiapewno więcej niż w pierwszej lepszej j a -
f l lodaini karaluchów. Mówi zawsze pięknie 
r dhigo, tak, że niek ;edy, zwłaszcza na v.e-
j lach kupieckich, aby przerwać orację — 
trzeba zwracać się do pelicji o pomoc. 

r — A ja, bratku, do ciebie! — zaczął 
Topławski,.szczęśliwie zastawszy go w do

nu. — Natychmiast u'oicraj się i jedziemy. 
! 'marł jeden z naszych, w tej chwili właśnie 

łprowadzamy go na tamten świat, tak trze 
ł by, bratku, na pożegnanie jakąś mówkę 
< Inąć... W tobie cała nadzieja. Umarłby 
I i z prostaczków — nic śmielibyśmy cie-
' e nieookoić, ale to w s z a k sekretarz w 

W Łodzi została zorganizowana przy 
rynku Boernera Pierwsza Harfa Chrześci
jańska. 

Hala powstała dzięki wysiłkowi Zrze
szenia Chrześcijańskich Kupców Rynko
wych. Ta pierwsza Hala Chrześcijańska w 
Łodzi zapoczątkuje założenie całej serii 
chrześcijańskich zbiorowych placówek han 
dlowych. Trzeba nadmienić, że inicjatorska 
instytucja, Zrzeszenie Chrześcijańskich 
Kupców Rynkowych — powstała wysił
kiem Stronnictwa Narodowego w Łodzi. 

Pierwsza Chrześcijańska Hala w Łodzi 
będzie jedną z nowocześnie urządzonych 
hal ; posiadająca podkład betonowy, kanali 
zację i wodociągi, elektryczne oświetlenie, 
oraz jednolite stoiska przystosowane dla 
handiu poszczególnych branż. 

Liczne zgłoszenia oraz wpłaty czynszu 

pewnym sensie filar kancelarii. Przykro by
łoby taką osobistość grzebać bez przemó
wienia. 

— A sekretarz! — ziewnął Zapojkin. 
— To ten pijaczyna? 

— Tak, pijak. Będzie dobra zakąska., 
na dorożkarza otrzymasz. Więc jedźmy, du
szko! Rozwiedź się tam nad mogiłą po cy-
cerońsku, a podziękowanie zapewnione! 

Zapojkin chętnie na to przystał. Wzbu
rzy włosy, upodabniając się do jeża, przy
brał wyraz melancholii i wyszli z Popław
skim na ulice. 

— Znam waszego sekretarza — po
wiedział, sadowiąc się w dorożce. — Spry
tny i bestia, — panie, świeć nad jego duszą 
— jakich mi ło . 

— Nno, nie wypada Jureczku, tak o nie 
boszczyku... 

— Może to i racja, aut mortuis nihil be-
nc, lecz mimo to łotrzyk z niego. 

Przyjaciele dopędzili wkrótce kondukt 
pogrzebowy i przyłączyli się do niego. Nie
boszczyka niesiono powoli, tak, że w drodze 
do cmentarza zdążyli jeszcze ze trzy razy 
zaM cczyć do baru i wypić za spokój duszy. 

Na cmentarzu odbyto odpowiednie mo
dły. Tcrcicwa, żona i jakaś powinowata po 
dług zwyczaju wiele płakały. W trakcie 
.:p:;»zczania trumny do mogiły żona nawet 

:z\ l : : i ę ' a : — „Puśćcie mnie do niego"! — 
lecz n a krzyku się skończyło, bo prawdo
p o d o b n i w porę przypomniała się jej emery 
tura. Zrczekawszy, aż wszyscy się uciszą, 
Zapojkin wystąpił naprzód, obiegł wszyst
kich oczyma i rozpoczął: 

— Czyż uwierzyć oczom i uszom? — 

dają gwarancję, że otwarcie Hali nastąpi 
w ciągu najbliższych dni. 

' Są jeszcze potrzebne następu
jące branże: czapnlctwo, naczynia blasza
ne i emaliowane, szkło, fajans i porcelana, 
manufaktura ubraniowa (wełniana), keszy 
karstwo, szczotkarstwo, wyroby żelazne 
drobna galanteria (igły, nici, guziki, tania 
biżuteria i t. d ) , skórnlctwo — detal, zie
larstwo, kosmetyka, dodatki krawieckie 
papierń 1:two (zwłaszcza papier pakunko 
wy i gotowe torby),mydlarstwo (mydło, 
proszki do prania, zaprawy dv podłóg 
pasty), farby 1 lakiery, bednarstwo, zabaw 
ki, wyroby skórzane (teczki, torby, waJizk 
i t. p. 

W Hali znajdować się będzie 120 no
wocześnie urządzonych stoisk. 

Z Gdyii donoszą: 
W Orbwie rozpoczął się sezon. Pełno 

żydów. Nidmorski Madagaskar. W Sopo
tach pusto bo „Juden nicht erwiinscht". W 
Orłowie ptłno bo... „ i owszem". Wybudo
wano niedawno prześliczne łazienki, obec
nie robotnby pracowali całą wiosnę nad do 
prowadzenem plaży do idealnego wyglądu, 
pastelowe niezmiernie harmonijne barwy 
świeżo odnalowanych koszów wesołymi 
plamami ięcą na piaszczyste wywczasy. 
Wiemy prynajmnit j dla kogo te wszystkie 
inwestycje 

„Ideolclzy Orłowa" usiłują nas prze
konać, że Yszystko jest pięknie na tym naj
piękniejszym ze światów, bo żyd który pła
ci jest nicmiernic pożądany. Żydowi nie 
trzeba davać pieniędzy, ale brać od niego 

ZNAK ZAPYTANIA: ? 
Jakit kupić mydło do golenia? 

Tylko PIXIN! 

— i owszem. Przykładem — opustoszałe So 
poty. Nie można odmówić logiki temu rozu 
mowaniu, aczkolwiek przypomina ono nie
co zapatrywania tych wrogów alkoholu, 
którzy jak najpilniej go niszczą przez... kon 
sumeję, dumni przy tym, że z państwowo-
twórczym poświęceniem popierają monopol 

Nie mielibyśmy zasadniczo nic przeciw
ko temu, żeby nad morzem założyć taką 100 
proc. żydowską kolonię letniskową. Niech 
się kąpią, niech wypoczywają, niech — pła 
cą ( i owszem) ale dlaczego w najpiękniej
szy, najlepszym punkcie naszego wybrze
ża? Dlaczego w tej perle Bałtyku — Orło
wie? Dlaczego w najczulszym punkcie nie
uchwytności przemytniczej? 

HA»fO-BI4Cllf» 
S»BOTA, 25 CZERWCA. 

W.RSZAWA I (Raszyn). 
i nnc Rozgłośnie Polskie 

15.45 Wif tdmości gospodarcze. 
10.00 „ M i k o f o n wś ród g w i a z d " — repor taż 

z płyt. 
16.45 M u z y a taneczna. 

W p r z e r i a o godz. 17.30 P r o g r a m na Jutro 
18.00 N a s z p r o g r a m . 
18.10 Koncr t chórów nagrodzonych na Kadio 

w y m 
18.45 „WoTń 

K j k u r s l ę > .iim-uw l.'''i;i*>naln> ''!>• 
W poezj i 1 ' — r lwad rns poetyck i 

w y k . Z o f i i 
L . U r s t e i n . 

(z To -

(ze Lwo>a) 
19.00 UtwOy wiolonczelowe w 

A d a m s k i j . P r z y f o r t e p . p ro f . 
19.25 Pogaanku ak tua lna 
19.35 T r i o . isowskich. 
20.00 Audy ja d la Polaków zagranica 

r u n i ą . 
20.45 Dz ien ik w ieczorny . 
20.65 Pogaunka ak tua lna . 
21.00 Audy<a d la W3i: _ pogadanka. 
21.10 „ A wsobotę weso ło" — koncer t w w y k . 

M a l e j Ok. P. R. 
22.10 „God lna niespodziane! :" (ze L w o w a ) . 
23.10 Ostadie wiadomości dz ienn ika wieczor

nego i l omun i ka t meteoro log iczny . 
23.05—23.55Program Warszawy I L 

Łtdź, jak Raszyn, oraz: 
13.45—14.10 T.ińee symfon iczne u k o m p o i y -

t o r ó w fr tneuskich. 
14.15 — l 3 l 5 M u z y k a ob iadowa ( p ł y t y ) . 
17.00—17.30 M u z y k a p o p u l a r a ( p ł y t y ) . 
17.30—17.35 Wiadomośc i spor towe loka lne . 
17.35—17.50j ( ,Kobiety w życ iu społecznym i ar 

t y s t y c z n j n " — pogadanka ' 
?".50 O w s y s t k i m po t roszku . 
17.56 Odczytanie n r n g r a m u . 
21.00—21.10 „ U l i c a " — fe l i e ton . 

NIEDZIELA, 26 CZERWCA 
WARSZAWA I (Raszyn), 
i inne Rozgłośnie Polskie. 

7.15 Ple<ń .Serdeczna M a t k o ' . 
7.20 Koncer t poranny w wykonan iu o rk ies t r y 

K . P . W . w Katow icach . 
8.00 Dz ienn ik po ranny . 
816 A u d y c j a d la w s i . 
9.15 ,Nowy SIJCZ — sto l ica Zielonego Pod

h a l a " — reg iona lna t ransmis ja i Nowego 
Sącza (przez K r a k ó w ) « 

11.45 Przeg ląd k u l t u r a l n y . 
11.57 Sygna ł czasu i sygna ł S tan is ławowa. 
12.0.S Po.onek muzyczny w wykonan iu O r k ' e -

s t r y P. R. 
18.00 .Ks iążk i mo jego dz iec ińs twa" — szkic 

l i t e r a c k i — Z y g u n t a K is ie lewsk iego . 
13.15 M u z y k a obiadowa z Nowego Sącza 

(przez K r a k ó w ) . 
15.00 A u d y c j a d la ws i . 
10.30 O r y g i n a l n y T e a t r W y o b r a ź n i : „Znczaro-

wany k u r a n t * 

(z Poznan iu ) . 
s łuchowisko (wznowien ie ) 

17.0T „Dz ia ł an iu s a m o c h o d u " — p o g a d a n k a . 
17 .10 M u c y k a ( p ł y t y ) - . ' 

18.00 Podwieczorek z o g r ó d k a : Ma łe , jasno ix 
pa tyczk iem. T r a n s m i s j a z Ogródka Rudz
k iego r.a Roga tką S t r y j ską (ze L w o w a ) 
W przerwie około godz. 18.16: Chwi la 
B i u r a Stud iów. 

19.60 Pogadanka ak tua lna . 
20.00 P r o g r a m na j u t r o . 
20.05 M u z y k a ( p ł y t y ) . 
20.40 Przog ląd po l i t yczny . 
20.50 Dz ienn ik w ieczorny . 
21.00 „ T a — j o j " — wesoła audycja.w oprać. 

W i k t o r a Budzyńsk iego (ze L w o w a ) . 
21.40 Wiadomośc i spor towe ze wszys tk ich Koz 

g łośn i P . ' R 
22.00 Gaetano D o n i z c t t i . „ D o n Pasqua le" — 

opera ( w sk róc ie ) . 
23.00 Osta tn ie w iadomośc i dz ienn ika wieczor

nego, K o m u n i k a t meteoro log iczny . 
23.05—21.00 P r o g r a m loka lny . 

Łódź, jak Raszyn, oraz= 
8.35 A u d y c j a poranna ( p ł y t y ) . 
9.10—9.15 Odczytan ie p r o g r a m u . 

11.45—11.57 N a horyzoncie łódzk im — fe l ie 
ton — w y g ł o s i red Czesław Gumkowsk i . 

20.00 Koncer t so l is tów. 
20.35—20.40 Wiadomośc i spor towe. 

To chyba sen tylko ta trumna, te zaplaka-l 
ne twarze, jęki i wzdychania. Uhuuu, to je
dnak nie sen i wzrok nie oszukuje nas! Ten, 
którego jeszcze tak niedawno widzieliśmy 
jako rzeżkiego, młodzieńczo świeżego, któ
ry tak niedawno, w oczach naszych, na 
wzór niestrudzonej pszczółki znosił swój 
miód do wspólnego ula państwowego ładu 
i dobrobytu ten, który ten sam oto obró 
cił się w proch, w nicość. Nieubłagana 
śmierć położyła na nim swoją zimną rękę 
w chwil i , gdy on — nie bacząc na przygar
bienie trudami życia — był jeszcze peten 
rozkwitłych sił i *;czowych nadziei. Niepo
wetowana to strata! Któż nam jego zastą
pi? Dobrych urzędników mamy wiele, lecz 
nie takich jak Prokofij Osipycz, do głębi du
szy oddany swemu obowiązkowi, nie szczę 
dzący trudów i sił, bezinteresowny, nieprze-
kupny, Jak gardził tymi, którzy starali się 
w swoim interesie przekupić go, skusić wy
godami życiowymi, doprowadzić do sprze
niewierzenia się sumieniu! Tak, przecież 
wszyscy widzieliśmy, jak Prokofij Osipycz 
rozdzielał swoją skromną pensję pomiędzy 
uboższymi kolegami, a i teraz słyszymy 
jęki wdów i sierot, które żyły z jego ofiar
ności. Cftlą duszą oddany obowiązkom i do
brym sprawom —nie znał pociech w życiu 
osobistym i nawet odmówił sobie szczęścia 
ogniska domowego. Wiadomo, że do końca 
swego żywota był kawalerem. A któż nam 
zastąpi go jako towarzysza? Jakby na ja
wie widzę w tej chwili jego ogoloną, naj
milszą twarz zwróconą ku nam z uśmiechem 
słyszę jego miękki, czuły głos. Pokój twoim 
prochom. Prokofiju Osipyczu! Odpoczywaj 

szlachetny,-nieskazitelny pracowniku! 
Zapojk* nie przerywał, natomiast słu

chacze poQę!i nieco dziwnie zachowywać 
się. Przemówienie ogólnie się podobało, wy 
cisnęło niejedną Izę, ale były w nim także 
pewne dzikości . Po pierwsze: czemu mów 
ca nazywa'nieboszczyka Prokofijem Osipo 
powiczem, gdy wszystkim było wiadomo, 
że ten nazjwa się Cyrylem Iwanowiczem? 
Po drugie: K^zyscy wiedzieli o niesnaskach 
jakie przez całe życie trwały między niebosz 
czykiem a |ego zoną, a przeto w żadnym 
wypadku ni{ mógł on być nazwany kawale
rem; po trzfcie: nieboszczyl: : 'ale nosił gę
stą, rudą brodę, a więc z jakichże to powo
dów mówca wspominał o ogolonej twarzy? 
Słuchacze tyli zdezorientowani, spoglądali 
z niepokoje dokoła, ciskali ramionami. 

— Prokofiju Osipyczu! — ciągnął w 
natchnieniu mówca, patrząc na mogiłę: — 
Twoja twart było nieładna, nawet brzydka, 
na pierwszy rzut oka byłeś ponury i suro
wy, lecz wszyscy wiedzieliśmy, że to tylko 
pozory, że pod tą powloką tętni szlachetne, 
przyjazne stree! 

Naraz słuchacze dopatrzyli się czegoś 
osobliwego i w samym mówcy, który nie 
wiadomo dlaczego wzrok miał utkwiony w 
jednym punkcie, niespokojnie poruszał óię 
i zaczął ściskać ramionami. Wtem zamilkł, 
otworzył ze zdziwieniem usta i zwrócił się 
do Popławskiego: 

— Słuchaj, on przecież żywy! — po
wiedział, mając przestrach w oczach. 

— Kto żywy? 
— No, Prokofij Osiovcz! Tam stał o-

bok pomnik"' 

— Pewnie, te tak! On nawet i nie my
ślał umierać! To Cyryl Iwanow!.z umarli 

— A przecież sam mówiłeś, że wasz 
sekretarz umarł! 

— Cyryl Iwanowicz właśnie był sekreta 
rzem. A tyś poplątał. Owszem, Prokifij 0 -
sipycz też był sekretarzem, ale już dwa la
ta temu przeniesiono go do drugiego oddzia 
łu w charakterze referenta. 

— O, do diabla! 
— Czemuś zanierhał mówienia? Gadaj, 

gadaj dalej! 
Zapojkin znowu zwrócił się ku niobie 

\ z takim samym jak uprzednio krasomów-
stwem wrócił do przerwanego przemówie
nia. Zaś przy pomniku rzeczywiście stał Pro 
kofij Osipycz, stary urzędnik z ogoloną twa
rzą. Patrzył na mówcę zły i nachmurzony. 

— Cyż ci teraz nie przykro! — drwUi 
koledzy z Zapojkina podczas powrotu z 
cmentarza. — żywego człowieka pogrze 'M 
łeś. 

— Nieładnie, młody czołwicku! — bur
czał Prokofij Osipycz. — Wasze przemó
wienie, być może, dla niebosżczy!:a by" v v 
i odpowiednie, ale w stosunku do żywego 
człowieka — jest jedną wielką zgrywą) 
Bezinteresowny, nieprzekupny, lapówe': nie 
bierze! Wszak o żywym erfowioku po',vaż-
nie chyba tego mówić nie można?! I u.kt 
was nie pro c i ł , abyście się rozwodzili nad 
wyglądem mojej twarzy! Nieładny, ba, 
brzydki — możliwe, ale poco o tym zaraz 
tak publicznie? 

Krzywdzące! 



r. 174 : E C H O ' .r. ft. 

S P O R T . 
mm 

Gość w dom'Bóg w dom 
lak stary włościanin podejmował wyteczkę koarzy. 

L K.S. przegrał zCracovią^ c l erw"rm'""B 

U r o c z y s t o ś c i o t w a r c i a m i s t r z o s t w . 

Sportowcy - turyści, zwłaszcza kolarze 
i kajakowcy, niejednokrotnie mają moż
ność zetknąć się z ludem wiejskim. 

Wieśniacy polscy są bardzo gościnni i 
chętnie widzą pod swą strzechą sportow
ców z miasta, przyjmując ich w myśl przy
słowia „czym chata bogata tym rada". 

Charakterystycznym dokumentem go
ścinności polskiego włościanina jest list, 
który otrzymaliśmy od Zarządu Towarzy
stwa Sportowego „Krusche-Ender w Pa
bianicach. 

Klub pisze nam, że jego kolarska dru
żyna w czasie wycieczki turystycznej za
skoczona została przez burzę we wsi Do-
minikowicc w gminie Niewiesz kolo Unie
jowa. Kolarze zaszli do zagrody Józefa 
Walisa. Gospodarz, 82-letni staruszek, przy 
jął serdecznie gości z miasta, nakarmił i 
przenocował w swej chacie ponad 20 ucze
stników wycieczki. 

Następnego dnia rano kolarze pabiani 
cv sfotografowali się z sędziwym włościa
ninem i po paru dniach przesłali mu zdięcie. 

Staruszek, rozczulony dowodem pamię
ci ze strony sportowców, napisał do nich 
serdeczny Ust, zakończony następującym 
wierszykiem. 

Wiersz drużynie pabianickiej sport. 
„Krusche-Ender". 

Ciemno było, burza wyszła. Młodzież—same 
• kwiaty— 

przyjechała na rowerach prosto do mej chaty. 
Towarzystwo tych kdarzy, ziuchów z Pabia-

• nic 

Tak mię bardzo ucieszyło, bez końca i granic. 
Bóg mi zesłał dobrych gości na moją uciechę, 
Żem miał szczęście Ich pryjmt»wać pod sło-

mi^aa strzechą. 
Spać w stodole — ani mowy, noc za zimna 

• była. 
Chałupeczka nie za duża — wszystkich po-

• mieściła. 
Nie mogłem Im nic dobrego wyświadczyć w 

•swym demu. 
Twardo mieli na pościeli — nie życzę nikomu 
Za co mi się Wywdzięczyli postawili z sobą, 
Stałem w środku między Nimi jak wielka 

• osoba, 
I tak z Nimi ustawiony przed ich aparatem, 

Mnie starego niedołęgę stawiają przed 
« światem. 

Jak ja mam Im podziękować za Ich zacho-
• wanie 

W pamięci mi chwila miła na długo zostanie. 
•» Z uszanowaniem 

(^-) Stary Józef Walis. 
Dominikowice. • 
Od siebie dodajemy, że gościnny staru

szek jest człowiekiem o wyjątkowej kultu
rze. Jest on samoukiem. Niegdyś pisywał 
artykuły i wiersze do gazet rolniczych. Sy
nów swych, mimo ciężkich warunków ma
terialnych, wykształcił. Jeden z nich jest 
funkcjonariuszem policji, drugi sekretarzem 
gminnym, a trzeci inżynierem agronomem. 
Józef Walis wskutek sędziwego wieku nic 
nie słyszy. Chcąc się z nim porozumieć 
trzepa pisać. Poza tym jest w pełni sił i do
brego humoru. 

— W piątek rozpoczęły 
się w Krakowie zawody finałowe o mistrzo
stwo Polski w szczypiorniaku. Pierwszego j dn i a r o z e g r a n o dwa mecze. 

| W pierwszym spotkaniu Craeoyia odni j -
sla zdecydowane zwycięstwo nad Ł . K . S . w 
stosunku 10:5 (5:4). Do przerwy łodzianie 
stawiali silny opór, a po zmianie pól dopro
wadzili nawet do stanu 5:5, lecz na tym wy
czerpali swe siły i oddali inicjatywę Cracovii. 

W drugim meczu, zeszłoroczny mistrz 
Polski — drużyna K.P.W. Poznań — poko

na! warszawski A.Z.S, w stosunku 9:4 (5:1), 
Poznaniacy górowali przez cały czas zawo
dów, zarówno pc<J względem technicznym 
jak i taktycznym. 

Przed zawodami odbyły się uroczystości 
Otwarci! mistrzostw. Na udekorowany fla
gami stadion wkroczyły drużyny biorące 
udział w mistrzostwach. Do zawodników 
przemówił imieniem krakowskiego okręgo
wego związku piłki ręcznej dyr. Sikorski, po
czym przy dźwiękach hymnu narodowego 
podniesiono na maszt flagę narodową. 

Bez wysi łku na razie 
zwyciężają faworyci w turnieju tenisowym w Łodzi 

Wczoraj w ramach jubileuszowego tur
nieju tenisowego ŁKLT. czołowi tenisiści 
polscy nie napotkali na poważniejszy opór 
u swych przeciwników. 

Hebda pokonał Steinerta i Lauenburga 
obu w identycznym stosunku 6:0, 6:0. Ba-
worowski wygrał ze Stetką 6 :1 , 6:0 i z R » 
zenholccm 6:0, 6:0. 

Witman wyeliminował Bojanowskiego 
6:4, 6:1 i Skoneckiego starszego 6:2, 6:2. 
Poza tym wygrali ze swymi przeciwnikami 
Chytrowski, Czajkowski, Braaek, Becker i 
Biechowski. 

Wśród pań Łuniewska wyeliminowała 

Ehrlichową, Głowacka—Pajchlową, Johno-
wa — Sulkowską, Maruszcwska — Kinder-
manową a Gajdzianka — Schlezingerową. 

W grze podwójnej panów para Stetka, 
Koszade pokonała parę juniorów Olszew
ski, Tomaszewski 6:4, 7:5. 

W grze mieszanej yolkmerówna wraz 
z Baworowskim wygrali z parą Pajchlową, 
Nowicki w stosunku 6:0, 6 :1 . 

W grach juniorów Stencel wygrał z To
maszewskim 5:7, 9:7. 6:3. a Chytrowski 
pokonał Pfeiffra 6:4, 6:0. 

Dziś o godz. 9-ej rano aż do zmroku dal
szy ciąg turnieju na kortach w Helenowie. 

Brazylijskie awantury 
po przegranym meczu. 

I ) (> in i - / . i z San Paulo, że po skończonym 
meczu Brazylii z Włochami o mintrzodtwo 
r-'v. i . i ia w Har<l<-aux, w którym jak wiado
mo Bruzylijczyey przegrali, wybuchły w 
Sun Paulo i n . i n i r . - i . i i |.- przeciwko arbitro
w i szwajcarskiemu, oraz przeciwko Wło
chom. 

Przed redakcją dziennika włoskiego 
i . . . i n i , / a e b r a ł y -i... wielkie tłumy, muiri-

testując przeciwko W ł o c h o m i g r o ż ą c r o z 
biciem redakcji. Policja' z a p o b i e g ł a d a l s z y m 

ekscesom. 
Mimo to, miały miejsce dwie poważne 

potyczki pomiędzy ludnością, brazylijska a 
włoska. W związku z tym miasto patrolo
wane było przez 10 motocyklów, uzbrojo
nych w karabiny maszynowe. 

Centrala policji w San Paulo otrzymała 
92 prośby o udzielenie pomocy, a zmotory
zowane patrole w 71 wypadkach wzywane 
były d o uspokojenia awantur ulicznych. 

Kwaśniewska i Waisowna i w na 
Kalendariyk imprez sporiowgch. 

Madejski otrzyiał zwolnienie z Wisły, 
i zasili drużynę piłKarsKą KatowicKiego ..Dębu". 

Jak wiadomo, reprezentujący bramkarz 
polski Madejski otrzymał w kwietniu r.b. 
określenie ze swego macierzystego klubu — 
krakowskiej Wisły i musiałby rok pauzo
wać zanim mógłby grać w barwach innego 
klubu. W tych d-niarh jak się dowiadujemy, 
Wisła udzieliła Madejskiemu zwolnienia. 

W Wrakowie krążą pogłoski, że Madej

ski wstąpi do katowickiego Dębu i walczyć 
będzie w barwach klubu już w nadchodzą
cych rozgrywkach o wejście do l ig i . 

Pogłoski te są o tyle prawdopodobne, że 
Madejski ma otrzymać na Śląsku posadę i 
w najbliższym czasie ma się przenieś do 
Katowic. 

Sport w kil Ru słowach 

Dzisiaj i jutro odbędą się w Łodzi nastę 
pajace imprezy sportowe i 

— Sobota: I 
— Tenis: Na kortach w Helenowie od 

godz. 9-ej rano turniej tenisowy Ł K L T z 
udziałem czołowych zawodników polskich. 

—Lekkoatletyka: Na stadionie ŁKS-u 
od' godz. 15.45 mistrzostwa lekkoatletyczne 
okręgu klas A. i B. 
— Piłka ltożna: dalsze rozgrywki o ' " i " 

6 t r z o s t w o juniorów. 
— Niedziela: 
— Tenis: Na kortach w Helenowie od 

god'z. 9-ej rano: półfiny finały ogólnopol 
skiego turnieju jubileuszowego ŁKLT . 

— Lekkoatletyka. Na stadionie ŁKS-u 
od godz. 9-ej rano: dokończenie mistrzostw 
lekkoatletycznych okręgu łódzkiego k l . A. 
i B. 

— Piłka nożrta: Na boisku WKS o godz. 
11-ej przed południem dogrywka meczu o 

ŁODZIĄ NA POLESIE 
wyjeżdżają trzej łodzianie strzelcy. 
Trzej młodzi łódzcy strzelcy, członko

wie Z. S. — Powiat, mieszkańcy wsi W i 
dzew, Pietrzak Stanisław, Paweł Engel-
hrecht i Jan Kamiński, zbudowawszy wła
sną łódź wiosrowo-żaglową udają się w 
dniu 2 lipca na długą wycieczkę wodną na 
Polesie. Sportowcy-strzelcy popłyną Pilicą 
2 pod Tomaszowa Maz. do Wisły, następ
nie Bugiem, Muchowcem, kanałem Królew 
skim do Prypeci. Powrócić mają tą samą 
drogą. Długość całej trasy, którą mają prze 
hyć młodzi wodn :acy przekroczy 150Ó kim. 

byczymy im powodzenia w pięknej wy
cieczce. 

M O T O C Y K L Ó W WYŚCIG DO fttORZA 
DZIŚ STAHT... 

Dziś w fobo^ę dnia 25 hm. wyruszy zWar-
" * a * y do Gdyni motocyklowy wyścig d o mo-
r z a > organizowany przez sekcję motorowa po 
p z t o A V p j j 0 przysposobienia wciskowego. Raid 
odbę,lzip He p o d fla<ra Ligi Morskiej i Ko-
'onialnei. Ucze«fn?cv wenmą udział w uro-
[_Zvstościacb „Dn i Morza" w Gdyni i do 
W a r s z a w y wrócą d n i a 30 hm., przywożąc 

2 e r o b ą puchar z woda Bałtyku. Osrółem 
v W y ś c i g u weźmie udział 41 zawodników, 
^lart n a n t ą p i w s o b r t e o godz. 14-ej z p r z c d 

K">arbn ministerstwa Poczt i Telegrafów 
P r*y ul. Wareckiej 13 

mistrzostwo klasy A : SKS — ŁTSG. Poza 
tym zawody o mistrzostwo juniorów i me
cze towarzyskie. 

PRZEZ SPORjT DO SPRAWNOŚCI FIZY
CZNEJ DĄ: l t \ ŁÓDZCY STRAŻACY. 
W niedzielę dn. 26. bm. o godz. 9-ej na 

bobka Dzielnicy Strażackiej przy ul. 11 L i 
fitopada 4, ozpoczęte zostairą rozgrywki eli
minacyjne w siatkówkę pomiędzy drużyna 
mi strażackimi. 

Eliminacje są wstępem do turnieju o 
mistrzostwo. 

Straż Pożarna, jak się dowiadujemy, zgo 
dnie ze swym programem wyszkoleniowym 
zorganizuje wkrótce również zawody pływa 
ekie, bokserskie i lekkoatletyczne, będące 
niejako egzaminem ze sprawności fizycznej. 

Dziś wyjeżdża drużyna piłkarska 
ŁKS-u do Wilna, gdzie jutro, rozegra 
mecz ligowy ze śmigłym, ŁKS wy
jeżdża do Wilna w następującym skła*-
dzie: Andrzejewski, Gałecki, Rudnicki, 
Pegza, Król, Przygoński, Mucharski, Le
wandowski, Sart, Koczewski i Miller, 
Rez. Korporowicz. 

— Dziś o godz. 15.45 rozpoczynają się 
na stadionie ŁKS-u doroczne mistrzo
stwa lekkoatletyczne pań i panów klasy 
A i B. W tym roku do mistrzostw zgło
siła się nienotowana liczba 200 zawodni
czek i zawodników z Wajsówną, Kwaś
niewską - Trytkową, Kurpessą, Macia-

CIEKAWY MECZ MISTRZA ŁODZI. 
U T — CONCORDIA. 

Jutro w niedzielę drużyna piłkarska 
Union - Touringu mistrza Łódzkiej klasy 
A udaje się do Piotrkowa, gdzie rozegra 
zawody towarzyskie z K. S. Concordia, 
mistrzem prowincjonalnej grupy klasy B. 
Będzie to ostatnia próba sił zespołu UT 
przed przystąpieniem do rozgrywek mię-
dzyokręgowych o wejście do Ligi, które 
łodzianie rozpoczną meczem z R. K. S. Za 
głębie w dniu 3 lipca w Dąbrowie Górni 
czej. 

Wyjazd drużyny UT do Piotrkowa na 
mecz z Concordia nastąpi w niedzielę o 
godz., 9-ej rano autobusem z przystanku 
u zbiegu ulic Leonharda i Rzgowskiej. 

Ilość c z ł o n k ó w L» M* K . 

przekroczyła liczbę780tys ęcy 
Koniec czerwca j es t corocznie św iadk iem 

natężenia w m o r s k i m wychowan iu społeczeń
s twa , a to dz ięk i „ D n i o m M o r z a " , organizo
w a n y m przez L i gę Morską i Ko lon ia lną . Jest 
to na teren ie Po lsk i j edyna i ns t y t uc j a , k t ó r a 
p rowadz i od szeregu la t in tensywną pracę dla 
odrobienia wiekowego zaniedbania w wychowa 
run Po laka . B y ł on zawsze szczurem lądowym 
i z tego powodu ominą ł wszalkie okazje, j ak ie 
mia ł w h i s t o r i i , by się zbogació przez w y j 
ście na szeroki św ia t przez d rog i morsk ie . 

D z i ę k i us i lne j propagandzie L i g a M o r s k a i 
Ko lon ia lna zbiera poważne fundusze na F u n 
dusz Obrony M o r s k i e j , gdyż od 1 stycznia 
1937 r o k u zebrała prawie 5 mi l i onów z ło tych . 
Lecz n ie t y l k o zb iórka funduszów by ła celem 
vej nkc j i , ale i opracowanie p r o g r a m u rozbudo 
w y Marynarki Wo jenne j , gdyż tak iego p r o g r a 
m u w ogóle nie by ło . P rog ram ten jes t złożony 
w ładzom nacze lnym Rzeczypospol i te j . 

L i g a M o r s k a i Ko lon ia lna czuwa nad Gdań 
sk iem i Gdyn ią , j ako naszymi p o r t a m i , u rza 
dz i la w okresie sprawozdawczym w y s t a w y L . 
M . K., zorgan izowała wystawę - poc iąg, sub
wenc jonowała D o m Maryna rza w Gdańsku i 
przeję ła D o m M a r y n a r z a ' w Gdyn i , nadto budu 
je z i n i c j a t y w y i s ta ran ia oddzia łu Stołecznego 
Dom Rybaka w W . j l k i e j W s i . 

I l K prowadz i pracę wychowan ia wodnego 
młodz ieży, przez urządzanie kursów i obo
zów ncd po l sk im i j e z i o r a m i i nad morzem 
przez organ izowan ie sp ł ywu do morza Czarne 
go, przez odpowiednią l i t e ra tu rę i prasę. 

^auizacja L M K rozrasta się w bardzo 
szybk im tempie. Dowodc i teso choćby dz ia ła l 
ność w y d nvn ' ( . ' . i propagandowa, k tó re j c y f r y 
i j impoiiuju.ee. Dość powiedzieć, że miesięcznik 
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Morze drukuje się obecnie w 200.000 egzempla 
rzy , pismo „ S z k w a ł " w blisko 50.000, miesięcz
nik „Po lska na m o r z u " p rzek roczy ł nak ład — 
jOO.000 egzemplarzy, — są to więc na jwiększe 
nak łady pism per iodycznych w Polsce, wy łącz 
nic poświęconych sprawom morza. W ciągu o-
statnich dwóch lat w y d a n o 40 książek i broszur 
o morzu i jeso sprawach, nie mów iąc już o in -
nyci i środkach propagandy, jak u lo tk i , p lakaty , 
f i imy i tp . 

Ilość s ta łych cz ł onków L M K przek roczy ła 
l iczbę 7SO.O00. Chyba t y l k o L O P P może się 
równać z tą organizacją. A'-e L O P P ma zada
nie u ła tw ione, bo każdy ł a t w o rozumie sprawę 
obrony przec iw lo tn icze j i p rzec iwgazowe j . Nato 
miaH Polak nie by t cz łow iek iem Morza i nie 
rozumiał jego znaczenia d la swego dob roby tu , 
dla ku l t u ry , dla w y n i k ó w cyw i l i zac j i i dla bez
pieczeństwa. Tę nową naukę trzeba by ło s two 
rzyć i rozpropagować ją tak, b y stała się w i e 
dzą powszechną i pojętą przez wszys tk i ch . L M K 
w y k o n y w a właśnie te pracę. Dopók i Polacy nie 
posiadają fak tyczn ie morza, to znaczy dopók i 
c.-ly nasz handel zamorsk i nie będzie się od 
b y w a ł na polskich s tatkach, dopók i nie będzie
my miel i naszych polsk ich p lacówek produkc j i 
su rowcowe j w kra jach egzotycznych, dopóki ca 
!a nasza konsnmeja r y b morsk ich nie będzie po 
chodzi ła z polskich po łowów, dopóki nasza ma
ryna rka wojenna n ; e będzie stała na wysoko 
ści naszej a rm i i lądowej . — dopóty Polska nie 
będzie w ie l k im mocars twem i nie Wejdzie na 
drogę bogacenia się. 

A żadne zmiany us t ro jowe i p rzymusowe or
ganizacje nic nie pomogą, skoro nie będzie sic 
c z y m dziel ić. 

szczykiem, Lachem, Hartmanem, Mozelew 
skim na czele. 

Program na dzień dzisiejszy przewidu
je następujące konkurencje: Przedbiegi 
100 m kl . A i B mężczyzn, skok o tyczce, 
oszczep kl. A i B mężczyzn, przedbiegi 60 
m kobiet, skok w dal mężczyzn kl. B, osz 
czep kl A i B mężczyzn, przedbiegi na 60 
m kobiet, skok w dal mężczyzn k l . B o-
szczep kl. A kobiet, kula kl . B mężczyzn, 
przedbi?gi 100 m kl . A i B kobiet, skok 
wzwyż kl. A kobiet, pfzedbiegi k l . A i B 
mężczyzn, oszczep kl. B kobiet, półfinał 
100 m kl . B kobiet, skok w dal k l . A ko
biet, skok wzwyż kl. A i B mężczyzn, bieg 
800 m, k l . A i B mężczyzn, finał 60 m kl. 
B kobiet, półfinał 100 m k l . A i B męż
czyzn, skok w dal z miejsca kobiet i kl. 
B kobiet, finał 100 m kl . A i B mężczyzn 
sztafeta 4x100 m kl. A i B mężczyzn, 
sztafeta 4x100 kl. A i B kobiet, rzut dys
kiem kl. A kobiet, skok w dal z rozbiegu 
kl. B kobiet, rzut miotem kl . A i B męż
czyzn, finał 60 m kl .B kobiet, sztafeta 
4x200 m kl . A i B kobiet, finał 100 m kl . 
A kobiet, bieg 5 km kl . A i B mężczyzn. 
Przed rozpoczęciem mistrzostw odbędzie 
się defilada. 

— Sprawa spadku drużyny piłkarskiej 
Widzewa do klasy B nie została jeszcze 
przesądzona. Najprawdopodobniej zosta
nie rozpisane przez ŁZOPN referendum 
do klubów zrzeszonych o wypowiedzenie 
się. Wiadomości o degradacji Sokoła 
zgierskiego do klasy B były nieprawdzi
we. Sokół zgłosił bowiem drużynę junio
rów do mistrzostw. Nie brała ona w roz
grywkach udziału jedynie ze względu na 
brak przeciwników w Zgierzu. 

— Mistrzostwa lekkoatletyczne druży 
nowe okręgu łódzkiego 'ozegrane zos*sną 
na jesieni. 

BEZPŁATNE KURSY PŁYWANIA 
W BASENIE ŁKS-U. 

Wśród szeregu prac nad szeregiem 
sportu pośród szerokich mas robotników 
łódzkich, z uznaniem należy podkreślić ini 
cjatywę Urzędu W. F. i P. W., który we
spół z Referatem Sportowym Rozgłości 
Łódzkiej, oraz Łódzkim Klubem Sporto
wym, zorganizował bezpłatne kursy nauki 
pływania dla robotnic i robotników łódz

kich, zorganizowanie 
kursów pływackich znajdzie duży oddź
więk w sferach robot., a frekwencja na 
pewno będzie duża, tym bardziej, że kur 
sy są zupełnie bezpłatne. 

Lekcje odbywają się dwa razy w ty
godniu (we wtorki i piątki od godz. 
18.00 do 20.00) na pływalni Łódzkiego 
Klubu Sportowego, a zgłoszenia w dal
szym ciągu przyjmuje Referat Sportowy 
Rozgłośni Łódzkiej, ul. Radwańska 70, w 
godz. od 9.00 do 12.00. 

WINSZUJEMY 
|iitro. fanowi i Pawiowi. 
Wschód słońca 3.16. 
Zachód słońca 20.01. 
Długość dnia 16 45. 
Przybyło dnia 9.45. 
Tydzień 2P , 

z dnia 24 czerwca 193$ r. 
N O W Y J O K K : loco 8.82, l ipiec 8.72, sier

pień 8 .71 , wrzes ień 8.71. 
L I V E R P O O L : loco 4.98, czerwiec 4.68, 

l ip iec 4.69 s ierp ień 4.73. 
B R E M A : loco 10.58 l ipiec 9.96, paźdz iern ik 

10.15 g rudz ień 10.24. 
E G I P S K A : loco 7.75. 

U P P E R : loco 590, l ip iec 5.79, wrzes ień 5.79 
paźdz iern ik 5 .81. 

Waluty, dewizy i akcie 
Z M I E N N E U S P O S O B I E N I E D L A P A P I E 

RÓW P A Ń S T W O W Y C H . 
Odchylenie ku rsów pa ierów państwowych 

b y ł y m in ima lne , nas t ró j panował n ie jedno l i t y . 
D l a p remiówek tendencja by ła słabsza. 3 

proc. Pożyczka I nwes tycy jna I i I I e m . oraz 
sorie I em. s t rac i ł y po 25 g r , a serie I I em. 
13 g r na sztuce. Do la rówka u t r z y m a ł a się na 
us ta lonym poz iomie . 

P R Y W A T N E P A P I E R Y L O K A C Y J N E — CO 
K O L W I E K M O C N I E J S Z E . 

Rozm ia ry obro tów l i s t a m i zas tawnymi b y & 
średnie p r zy mocnie jsze j tendencj i . 4 i pół pro 
centowe L i s t y Zas tawne T o w . K r e d . Z iem. w 
Warsaawie i 5 proc. L. Z. m. W a r s z a w y 1986 
r o k u zyska ły po 0.25 proc , 5 proc. L . Z . m. 
W a r s z a w y 1933 r o k u 0.62 proc., a drobne od
c ink i 5 proc. L. Z . m . W a r s z a w y dawne naby 
wano po 79 proc. 

P A P I E R Y P R O C E N T O W E . 
P rem. Pożyczka I n w e s t y c y j n a I em. szt. 81.50 
P r e m . Pożyczka I n w e s t y c y j n a I e m , ser ie 91.25 
P r e m . Pożyczka I nwes t ycy j na I I e m . 82.50 
Prem. Pożyczka I n w e s t y c y j n a I I e m 92.25 
P r e m i o w a Pożyczka Do la rowa ser. I I I 42.60 
Pożyczka Konso l i dacy jna 1936 r o k u 67.50 
Pańs twowa Pożyczka K o n w e r s y j n a 1924 r 71.00 
W e w n ę t r z n a Poż. Pańs twowa 1937 r o k u 66.00 
L i s t y Zas t . Pańs twowego B a n k u Rolnego 83.25 
L i s t y Zast . Pańs twowego Banku Rolnego 94.00 
L. Z . B a n k u Gosp. K r a j I I - Y I I ero. 83.23 
L . Z . B a n k u Gospodars twa K r a j . I em. 94.00 
O b i . K o m . B-ku Gosp K r a j . I I - I I I e m . 83.25 
Obl igac je K o m . B -ku Gosp. K r a j . I em. 94.00 
L . Z. B a n k u Gosp. K r a j o w e g o I em. 81.00 
L . Z. B a n k u Gosp K r a j . I I - V I I em. 81.00 
Ob i . K o m . B a n k u Gosp K r a j o w e g o I em 81.00 
Obi . K o m . B . G. K r a j I I - I I I i I I I N om 81.00 
Ob i . K o m . B -ku O o s p . K r a j . rv e m 81.00 
L Z. g w a r ) T . K r . Z iem. w W - w l e 1924 r. 

A K C J E — M O C N I E J S Z E . 
K u r s y pap ie rów dyw idendowych ksz ta ł t owa

ł y się n ie jednol ic ie , p rzeważa ł jednak nas t ró j 
mocnie jszy. 

Bank Po lsk i 119.50, W a r s i . Tow. Fabr . Cu 
k r u 34.00, L i l p o p 74.00, W ę g i e l 28.60, S ta ra 
chowice 36.00, Ż y r a r d ó w 50.25. 

G I E Ł D A Z B O Ż O W A . 
W A R S Z A W A , 25. 6. — Urzędowa ceduła 

g ie łdy zbożowo - t o w a r o w e j za 100 k g za t o 
w a r s tanda r towy l u b średniej jakośc i p a r y t e t 
w a g o n W a r s z a w a w hand lu h u r t o w y m p r z y -
dostawie b ieżące j : pszenica czerwona szk l i s ta : 
27.50 — 28.00; j edno l i t o 27.60—28.00, zb ierana 
27.00 — 27.50; ży to I s tand. 21.76 — 22.25 
m ą k a pszenna g a t . I w y c i ą g . 0-30 proc. 43.00— 
46.60: 0-60 proc. 40.00 — 42.60, ga t . I -A 0-65 
proc. 38 00 — 40.00; g a t . I I 80-66 porc. 31.60 
— 38.00; gat . I I - A 60-65 proc. 27.00—30.00; 
g a t . I I I 66-70 proc. 23.50 — 26.50; pszenna 

pastewna 16.50 — 17.50; razowa 0-95 proc. 
— ; mąka ż y t n i a ga t . 0-60 proc. 33.25 — 34.00 
0-66 proc . 31.00 — 81.50; razowa 0-95 porc. 
28.76 — 24.50; ga t . I I 50-66 proc. 19.75—20.75 

P O Z N A Ń , 25. 6 . — Urzędowa ceduła g ie łdy 
zbożowej i t o w a r o w e j w Poznaniu . Ceny o r i en 
t acy jne : 26.25 — 25.75; ży to 21.25 — 21.50 
m ą k a pszenna g a t , I w y c i ą g o w a 0.30 proc. 
44 25 — 45.25: 0-50 proc. 41.25 — 42.25; g a t . 
I - A 0-65 proc. 38.25 — 39.25; gat . I I 30-65 
proc. 33.75 — 34.75, gat . I I - A 50-65 proc. — ; 
mąka ży tn i a g a t . I 0-50 proc. włącznie z wwr-
k i e m 31.75 — 32.75: 

Co nas po pracy rozweseli? 
CASINO: — Koniec pani Cheyney. 
CORSO: — Kawiarnia na granicy, 
I I . Król i chórzystka. 
EUROPA: — Orient - E xpress. 
GRAND-KINO: — Cienie Paryża. 
IKAR: — Daj mi twe serce, 11. Skamie

niały las. 
J A R — Na scenie; Zwariowane podwór 

ko; Na ekranie: Melodia wielkiego miasta. 
METRO: — Kiedy jesteś zakochana. 
MIRAŻ: — I. Wielka miłość Beethoyena 

II. Magiczny klucz. 
OŚWIATOWY — I. Od wtorku 
czwartku. I I . 90 minut postoju. 
PALĄCE: — Królestwo zakochanych. 
PRZEDWIOŚNIE: — Dziewczę z 

do 

tem
peramentem. 

RAKIETA — Przy drzwiach zamknię
tych. 
RIALTO: — Złoto na ulicy. 
SŁONCE. I. Od wtorku do c iwa rku . 
II 90 minut postoju. 
STYLOWY: — Postrach opery. 
T O N : — Zaufaj mi. 
URANIA — I. Śmiertelni wrogowie II. 
Mały czarodziej. 

T E A T R P O L S K I . 
Pziś w sobotę i codziennie a godz. S.30 wiecz 

w y b o r n a komedia Jankins'a „Kob ie ta i szma
r a g d " w doskonalej in terpre tac j i P i la rsk ie j . 
S k r z y d ł o w s k i e j , U u r y n o w i c z a , Siez ien '~ ' "sk le-
EO, W i n a w e r a , Wronck iego . Zonera i u ysera 
W i Krasnowieck iego. 

T E A T R L E T N I W P A R K U S T A S Z I C A . 
Dz iś w sobotę i codziennie o godz. 9-ej w . 

petna humoru i sentymentu komedia Gel i r i ..Szó 
ste p ię t ro " w w y b o r n y m w y k o n a n i u : D y w i ń s -
k'e.1. Szczęsnej, Oersonówny . Oosfawskie j . W i -
'•ińskiej, Zasadzianki , Dabrowsk 'cgo . Hańczy, 
Korw ina . Uroz insk iego . Plucińskiego 1 innych. 
W i i iedzie'ę „Szóste p i ę t ro " grane będzie r ó w 
nież o godz. 4.30 popoł. 

J u t r o ras* © I ł ^ c J : 
Zupa szoenwiowa r, j a j a m i , pieczeń c ie 

lęca z m a r c h w k ą , kompot z t r u s k a w e k . 

http://impoiiuju.ee
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Nie czytaj w łóżku ciężkiej lektury... 
Sny rzadko są rozsądne 

n o c n y w y p o c z y n i E * i u d r ę k a * 
Wieczorem, kładąc swą pociechę do snu 

matka szepce: „Spij spokojnie moje dzie
cko, niech cię aniołki strzegą". Jest w ta
kim powiedzeniu wiele racji, gdyż nia raz 
bywają podczas nocy sny niespokojne i 
męczące, które zamiast odpoczynku przy
noszą człowiekowi zmęczenie i zdenerwo
wanie. 

Jednakże jest wielu lud Jt, którzy nigdy, 
albo rzadko przeżywają podczas nocy jakiś 
sen. Pudzą się oni rano i zauważają, że od 
wieczora do rana nic o sobie nie wiedzieli. 
I tu mówi się słusznie, że sen jest bratem 
śmierci. Zapadamy w nicość, chociaż ży
jemy dalej. Więc może byłoby lepiej na
zwać sen, bratem życia? Gdyż jak wiemy 
tylko głęboki, spokojny sen daje organiz
mowi wypoczynek i ukojenie. Śniący widzi 
i słyszy, a oczy jego są przecież zamknięte 
i uszy również nie pracują. To dowodzi, że 
sny powstają w mózgu. 

Ludzie nauki stwierdzili, że wszystkie 
obrazy i wydarzenia z życia, które przej
muje się co dnia, co godzinę, co chwilę 
oczyma, posiadają w komórkach mózgo
wych swe specjalne miejsca zachowania. 
Jeżeli podczas dnia przypominamy sobie 
coś z wydarzeń poprzednich, to segreguje
my te obrazy i widzimy je jak żywe przed 
cczyma. We śnie jednakże jakaś nie widział 
na ręka wyrwie kilka obrazów z ich rzędu 
i przeinaczy je na barwne, upiększone 'ibra 
zy czy widziadła. Dlatego sen rzadko jest 
rozsądny. Śnimy o rzeczach z naszego oto
czenia: o przeżyciach szkolnych, sprawach 
rodzinnych, zdarzeniach przy zabawie itp. 
A'c również obrazy, stworzone przez czło
wieka przy czytaniu książek, oglądaniu f i l 
mów, przedstawień teatralnych, wysluchi-
w .niii opowiadań, krążą dookoła nas p.~,d-
-zas snów. Nigdy nie widzimy we śnie cze
goś, czego nie przeżywaliśmy, lub czego 
nie uroiliśmy w naszych myślach. 

Przeżycia lat młodzieńczych pozostawia
ją o wiele wyraźniejsze obrazy, niż przeży
cia lat późniejszych. Słyszymy często od 
starych ludzi, że przeżywali we śnie wyda
rzenia z ich najmłodszych lat, że widzieli 
swe rodzinne miasta, ludzi z ich dawnego 
otoczenia. Sen jest najmocniejszy, o ile w i 
dzimy w nim najwięcej od nas odległe cza
sy. Za to sen nasz jest niespokojny i słaby, 
jeżeli śnimy o rzeczach, przeżywanych nie
dawno. 

Są ludzie, którzy podczas snu rozma
wiają, nie należy osób takich wciągać w 
rozmowy,, gdyż postępowanie takie szko
dzi im na zdrowiu. Zdarza się, że człowiek 
podczas rozmów, prowadzonych we śnie, 
zdradza swoje najtajniejsze tajemnice, o 
których na jawie nie mówiłby nigdy. 

Dawniej nazywało się, że podczas snu, 
dusza opuszcza ciało człowieka i wędrufe 
samopas po przestrzeniach, szukając po 
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prostu przygód i że te przygody, to właśnie 
nasze sny. Byli i będą ludzie, którzy sny 
wykładają, i przeprowadzają z nich szczęś
cie czy nieszczęście dla ludzi. Dzisiaj wie
my już wszyscy, że sen nie powie nam ni
gdy nic o przyszłości a powstaje w naszym 
mózgu tylko z wydarzeń przeżytych, mi
nionych. 

Z chwilą, kiedy człowiek kładzie się do 
łóżka z żołądkiem, przepełnionym niestra-
wionymi ciężkimi pokarmami, to niezado
wolony, zmęczony żołądek wywiera wpływ 
na dopływ krwi do rrtózgu i wywołuje tam 
przykre sny, dręczące ludzi często w nie
samowity sposób. 

Kolację należy jadać mniejwięcej jedną 
do dwóch godzin przed spaniem, nie na
leży czytywać książek ciężkicn, a również 
zbyt nieprawdopodobnych wydarzeń, gdyż 
nieodpowiednia lektura działa również na 
sny człowieka. 

Marlena uwielbia Paryż. 
Małe wywczasy* 

Marlena Ditrich przebywa teraz na ur
lopie w Paryżu, gdzie po raz pierwszy od 
wielu lat wygodnie wypoczywa. Artystka 
odseparowała się od wielkiego świata pa
łaców i przyjęć, ucieka wciąż od reporte
rów i dziennikarzy. Francja jest chyba je
dynym krajem, gdzie mogła ona uzyskać 
dla siebie te rzadkie chwile spokoju. 

Marlena uwielbia Paryż. Kładzie się 
wcześnie spać, wstaje rano i długo space
ruje ulicami miasta, oglądając wystawy, 
zwiedzając księgarnie i siadając na tarasie 
kawiarni. 

Najmilszym jest dla niej spacer po 

Król precki na manewrach floty greckiej i francuskiej' 

Champs Elysees, gdzie lubi podziwiać 
I.Arc de Triomphe. 

Marlena lubi dobrze zjeść. Cierpi z po 
wodu diety, do jakiej jest zmuszona przez 
wzgląd na „ l in ię" . Ale tu w Paryżu folguje 
sobie. 

Nie odwiedza nawet magazynów mód 
1 to ją męczy i nudzi. Nie uprawia sportu 
— ma tego aż nadto w Hollywood. Nato
miast wiele czasu poświęca życiu towarzy 
skiemu w gronie dobrych znajomych, któ
rych w Paryżu ma bardzo wiele, jeszcze 
z czasów, kiedy j e j mąż tu stale przeby
wał. 

Wieczorami wyjeżdża za miasto. 
Niestety, te małe wywczasy prędko mi 

ną i Marlena opuści Paryż, gdzie przez pa 
rę tygodni była tylko kobietą, taką jak 
inne. 

Sukces a m e r y k a ń s k i e g o r e p o r t e r a . 

Pewien amerykański reporter cudem niemal uniknął śmierci i natychmiast dokonał 
zdjęć z wypadku. Katastrofa miała miejsce pomiędzy Chicago i Salt Lake City, gdzie 
zapalił się wielki autobus komunikacyjny. 26 osób zdołało się uratować, 6 zginęło 

w płomieniach. Na zdjęciach — dwa momenty z wypadku. 

w p o d r ó ż y 
I K R A M A T K I * 

Każdy, kto podróżuje, mógłby z pewno
ścią napisać książkę, ale nie zawsze miłą. 
Nie myślę tu o tym, co widział, lecz co prze 
żył w wąskim czy szerszym przedziale 
wagonu. 

Oto podróżuje •iłoda matka ze swą naj
mniejszą pociechą. Przecież to. zdarza się 
nie pierwszy raz, widzieliśmy już często ta
kie matki z dziećmi w podróży. Początkowo 
dzieci zdają się być grzeczne, tym więcej, 
że zdobyły dla siebie miejsce narożnikowe. 
Ale po kilkunastu kilometrach zaczynaj.) 
się już nudzić. Już ich nie interesuje ani pic 
kna krowa, ani las, ani. domy, zaczynają po 
ruszać niecierpliwie nogami, zanudzać mat
kę tysiącem pytań. Biegają w końcu po 
przedziale, wychodzą na korytarze i prze
szkadzają innym podróżnym. Dotykają ich 
sukien brudnymi palcami, czynią zamiesza
nie, wywołują gniewy, niezadowolenia i 

Religijność kobiet amerykańskich. 
statystyka* 

W obecności króla greckiego Jerzego I I -go odbyła się rewia połączonej floty francu
skiej i greckiej. Na zdjęciu — król Jerzy H-gi na pokładzie admiralskiego okrętu 
francuskiego „Algerie" w rozmowie z komendantem francuskiej dywizji morza Śró

dziemnego, Abrial. 

Niedawno temu kobiece pismo amery
kańskie „Ladies Home Journ a l " opubliko
wało interesującą statystykę na temat re
ligijności kobiet amerykańskich. Według 
tej statystyki z ogólnej ilości 37.000.000 
kobiet niespełna połowa, bo 47 procent u-
częszcza regularnie do kościoła. Mimo to 
do różnych kościołów zapisanych jest 76 
procent kobiet. 

Wśród kobiet, które należą do kościoła 
rzymsko-katolickiego jest 85 procent uczę
szczających regularnie do kościoła. W ko
ściołach protestanckich natomiast tylko 54 
procent kobiet uczęszcza regularnie do ko 
ścioła. (Statystyk Roger Ward Babson o-
blicza, że z członków kościołów protestan 

ckich, włączając mężczyzn i kobiety, tylko 
30 procent uczęszcza regularnie do ko
ścioła). 

Najczęściej uczęszczają kobiety do ko
ścioła na Wschodzie i na Południu, mniej 
w środkowo-zachodnich stanach, a już naj 
mniej, bo tylko 26 procent kobiet uczęsz
cza do kościoła w stanach, położonych 
nad Oceanem Spokojnym. 

Pomimo, iż niespełna polowa, a więc 
mniejszość kobiet amerykańskich uczęsz
cza do kościoła, większość z nich jednakże 
(75 procent) - opowiada się za religijnym 
wychowaniem dla dzieci, według redakcji 
kebiecego pisma „Ladies Home Journal". 

scysje. Najmłodsze, które jeszcze chodzić 
nie umie, chciałoby za starszymi biegać, 
skacze więc rozpaczliwie na kolanach mat
ki , wydziera się na ziemię i wrzeszczy w 
końcu, aż inni podróżni przeklinają całą jaz 
dę. Dzieci nie słuchają matki, wkładają rę
ce w niebezpieczne miejsca, opierają się o 
drzwi, które mogą się łatwo otworzyć, na
rażają się na dziesiątki niebezpieczeństw. 
Ostatecznie tak zdenerwują matkę, że ta od 
chodzi od zmysłów i nie wie, co począć, na 
kogo się gniewać, czy na swe pociechy, czy 
na okrutnych podróżnych, nie mających 
względów dla jej dzieci. 

A przecież tak łatwo możnaby złu za
radzić. Oto po prostu zabiera się dla dzieci 
w podróż jakąkolwiek zabawkę, clioćby 
najmniejszą. Lalkę, książkę z obrazkami, 
grę itp. (Oczywiście nie należy zabierać 
żadnych ke>sztownych rzeczy, które łatwo 
w podróży mogą zaginąć). I taką zabawką 
zapobiega się gniewom i kwasom współto
warzyszy podróży, m a t k a n i e m a p o t r z e b y 
s ię pniewać i dzieci są grzeczne i ciche. 

Pfzed każdą podróżą należy o tym po
myśleć, a pe>dróż sama będzie miła i taka, 
jaką być powinna, czyli interesująca. 

PODSŁUCHANE 
JAK TO SIĘ STAŁO? 

— Co skłdniło pana do alkoholizmu? 
— Warunki rodzinne. 
— Nieszczęśliwe małżeństwo? 
— Nie — mam trzech kuzynów restau

ratorów! 

WYPOWIEDZENIE. 
— Dlaczego wymówił pan posadę swe 

mu lokajowi? Czy .nadużył pańskiego zau
fania? 

— Nie, jedynie nadużył mego koniaku. 

lózef W. Przewłocki 

Człowiek 
dzisiejszy 

Powieść nadmorska. 14 

— Niech się Kasia nie irytuje niepotrzebnie — od
parł Skiba pojednawczo. — Miasio pełne jest letników 
z głębi kraju, wśród których spotyka się często znajo
mych; trudno im odmówić... 

Czuł, że kłamie i zawstydził się przed samym sobą. 
— Zresztą mam teraz wakacje, to używam swobody. 
Poczciwa Kasia pomruczała pod nosem, postawiła na 

stole kawę i ciastka, a potem poszła do kuchni, aby roz
myślać nad tym, co się z jej panem stało w dniach ostat
nich. 

Po wypiciu sporej ilości kawy nie mógł zasnąć i bla
dy świt zastał go przewracającego się na pościeli. Spoj
rzał na zegarek. Była godzina trzecia. Krótko przed go
dziną czwartą zerwał się z łóżka, ubrał i wyszedł z domu. 

ROZDZIAŁ IV. 

Wykąpane w mgłach zwiewnych, wstało już słońce, 
i jak promienny rydwan, wypłynęło nad morze i wybrze
że. Drobna łuska fal, marszczonych łagodnym wiatrem 
południowym świeciła, jak dokładnie wypolerowana ka-
racena. Na morzu widniały długie, szkliste „drog i " spo
kojnej wody i różnobarwne plamy cieniów rzucanych 
przez pędzące w górze obłoki, oświetlone odblaskiem sło
necznym. Ponad łamaczami fal, na przedporciu, uwijały 
się wrzaskliwe i zawsze głodne mewy, szukające żeru. 
Port nie spoczywający nawet w nocy, pracował teraz ja
koś raźniej, skrzypieniem olbrzymich dźwigów i wa rk j -
tem wind napełniając powietrze. Opary mgieł i dymu 
snuły się nad głównym kanałem portowym, jak brudna 

przędza rozwleczona szeroko, hen, na morze. Na redzie 
stało kilkanaście uśpionych okrętów, czekających na 
wjazd do portu. Po rozległych i pokrętnych szlakach to
rów kolejowych, co się wdzierały krzywiznami swoich ra
mion na mola i nabrzeża, łomotały stalą swoich kół dłu
gie różańce wagonów, popychanych przez sapiące loko
motywy. Na holownikach i na pilotówkach, przycumowa
nych obok przystani Linii Gdynia — Ameryka i obok Ka
pitanatu Portu panował ruch. Załogi szorowały i zmywa
ły pokłady, rozpoczynając dzień pracą. 

Ponad całym portem unosił się łagodny rozgwar i po
szum obudzonego do pracy mrowiska ludzkiego. 

Poprzez Zatokę Gdyńską płynął biały jak śnieg Jacht, 
pod pełnymi żaglami, mając pomyślny wiatr za rufą, któ
ry go pędził na pełne morze. Obok koła sterowego stał 
Skiba w białych flanelowych spodniach i w czerwonym 
pulowerze, a tuż przy nim Leszczyńska. Czerwona chu
stka jaką miała pod szyją, łopotała na wietrze, jak ban
dera, a czarne rozpuszczone włosy co chwila zasłaniały 
jej twarz. Odgarniała je rękami i roześmianymi oczyma 
wpatrywała się w równe ściegi fal bijących w burty 
jachtu. 

Ostrzejsze podmuchy wiatru, który wiał od strony lą
du, strzelały białymi żaglami i grały na takelunku cichą, 
senną pieśń, przy wtórze monotonnych poplusków fal. 

Skiba nastawił jacht na kurs, zmocował ster, opatrzył 
liny takelunku, radosnymi oczyma spojrzał na Leszczyń
ską i rzekł wesoło: 

— Wiatr mamy cudowny i możemy teraz pomyśleć 
o śniadaniu. Proszę, zejdźmy do kabiny, to pomogę. 

Z niezwykłą u mężczyzn znajomością rzeczy zabrał 

się Skiba do nastawienia wody na maszynkę spirytusową, 
aby zaparzyć kawę. Na małym stoliku ustawił talerze 
i kubki blaszane, nakrajał chleba i ze spiżarni wydobył 
wszystko co było potrzebne do śniadania. Leszczyńska 
z uśmiechem spoglądała na jego krzątaninę, wreszcie za
pytała: 1 

— Czy doktór chemii wie, jak się parzy dobrą kawę? 
— Wie — odparł, śmiechem odpowiadając na to żar

tobliwe pytanie. • 
— A czy doktór chemii umie całą wiedzę kulinaria 

na pamięć? 
— Jak najlepszy kucharz i wiele się w tej dziedzinie 

można od niego nauczyć. 
— To świetnie! Jest tu jedna taka osoba, która się 

wprasza na kuchcika. Pragnie się czegoś nauczyć i chce 
pomagać. 

— Dobrze — rzekł Skiba uroczyście. — Niech kuch
cik obejrzy, czy na stole jest wszystko to, co potrzebne, 
a potem niech mi przyjdzie pomagać. 

Parsknęli oboje śmiecnem i śmiali się prze^ czas 
dłuższy, pełni radosnego upojenia. Kabina była mała, 
więc przechodząc, ocierali się prawie o siebie 

— Czy nie przeszkadzam doktorowi chemii i kucnml-
strzowi w jednej osobie? — pytała Leszczyńska, opiera
jąc głowę na ramieniu Skiby. 

— Owszem, ale nie... — zaśmiał się. — Można i czę
ściej! 

— Urwis z ciebie, doktorze. 
— Na morzu zawsze bywam urwisem... P o 7 ^ c , , , > to 

we mnie z dawnych czasów. 
— Jaka szkoda! — śmiała się przymilnie. 
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95529 96174 259 060 928 97010s 72 170 401s 
927s 66 98103 73* 832 99036s 444 925s 61s. 

100086* 341 65s 656 75 932 101016* 18 
102163 261 103185 364 602 701 919 104057 
465* 84 847 105078* 325 449 677s 106137 527 
992 107174 413 736 108168s 82 929 109180 
291s 467 589 632s 

110281 688 111283 869* 441s 965s 112117 
113726s 56 841 114049 127 32s 380 657* 802 
919 115366 413* 5 0 1 * 21 8s 711 116802 117239 
365s 456 788 118210 927 119416 55 70s 933 
78. 

120045 85 539 96* 121252* 383 413 082 
798* 122521 642 123420 657 124300 660s 66* 
758 72s 125289 685 922 52 126473B 634s 920 
127012 804 581 128034* "216 771 92* 948 129 
129521 67* . 

130376 485* 726s 42 63 131069 130 464 643 
51 944 77 133013 783 134060 604s 136413 32 
573 846 137183 387 568s 950* 138126* 552 913 
139055 763s. 

140971 141030s 156* 244 529 726 142381 
113033s 100 420* 539 856* 64 960 144669 798 
815* 145033* 63 181 260 490 146131 478 848 
947 147066 540* 86 957 83* 148255a 388* 756s 
149141 877. 

150000 23 306 151173 522 746 152327 651 
JŁ'i036$. H4. " I 287 647 95b 154W1s 336 531* 

-)380s- 1568428 58 1576418 718 158001 159844 

Po 62.50 ze z n a k a m i po 125 . 
111 203 737 1141 s 93 277 82s 2448.S 735 

3408s 25s 4090 175 309s 904 62 5106 343 
524 792 S96s 6257 7 2 466 563 674 7015 21 
139 240s 373 477 5S6 789 846s 921 48 8181 
417 748 9200 304 933 

10253 83 452 11372s 738 964 69s 13087 
319s 662s 14415 708 995 15046 392s 428 
585s 786s 15328 57 557 655 89 819s 89 8 l 9 s 
6 2 76 959s 17084 181104 237 3 9 6 429 4 7 
625 19067* 102 274 3 8 l s 762 65 

20020 29s 1888 583 786s 97 922s 21025s 
173 407s 6 4 l s 701 2 2 l 7 0 s 721 8 7 6 23156 3 0 9 
78 87 467 71s 632 35 723 24188 25213 321 
415s 32 676 26979 27298s 442s 643 2 8 0 9 0 
304 587 711 29106 58 3 2 6 34s 604 . 

30093s 120 268 72 552 86 735s 3 1 0 7 2 164 
257 532s 672 G06s 54 32079s 4 l 2 33389 545s 
80 655 713s 840 34501 736 35027s 554s 7 2 l s 
4 7 914 36115 702 37000 34S 915 38657s 871 
950 39262 549 90 762 857s . 

40881 41081 360 885s 9 1 * 15 31 4 2 i 3 8 70 
331 543 868s 43017 323 476 518s 641 727 
9 5 9 44025 40 4 5 5 4 5 7 1 9 904s 46333 891 
47072 194 274 379s 543 48 48064 335 60 485 
49297 618 927s . 

50285 801 9 4 4 70s 5 1 1 7 9 3 3 5 4 2 9 621 736 
977 99 5 2 1 2 2 370s 53059 510 774 54048 477s 
747s 88 815 922 55100 16 29s 352 62 97 525 
753 8 4 7 57 56041s 4 0 3 32 593 723s 98 847 

! 57164s 339 44 95 474s 559 69 660s 58579 
59344 73 403 576 795 . ' 

6 0 1 7 0 215 4 1 5 35 61375 443 72 815 
62089? 267s 437 515 63634s 860 918 77 
64079 357 6 5 l l l e 294 302 60 6 3 " ! 888s 903 
66094 6 7 0 3 0 756 578 823 998 68316 906s 
69031 339s 406s 69031 339s 406s 717s . 

70386 71589 645s 805 74s 72073 274 80 
442 597s 666 73159 70s 265s 349s 428 85 
730 80 861 74132 846 75575 82s 9 1 0 76191s 
289 5 4 4 54s 91 7 7 2 7 0 383 525 7 8 0 9 2 95 311 
35 871 7 9 0 2 2 249s 378s 751 965 . 

80108 391 432 50 600s 18s 81572 632s 
89 988 8 2 0 3 4 929s 83078 245 397 682 784 
834 946 84237 774s 85725 899 86085 87 181s 
2558 427s 51 870 964 8 7 5 3 9 664 88684s 798s 
90112 2 1 7 98s . 

90015 57 490 694 91522 9 0 9 * 92014s 
578 93061 3 4 4 * 552s 7 l 9 s 814 94078 525 
700 852 78s 79s 988s 95228 98s 933 96774s 
97307 445 6 7 3 793s 916s 98102 45 99088 
293 819 30 . 

100048 559 793s 809 64 914 101142 942 
102232 613 838a 936 103040s 483 736s 9 3 7 
104012 114s 908 105487 526s 685 705 905 10 
106634 107188 603 928 108026 196 289 671 
779 8 1 0 * 109347 462 512 692 . 

110381 I l l l 3 5 s 368 556 651s 112417 609s 
113092 667 872 114377 115226 '474s 886 989s 
116041 599 771 H 7 4 1 4 118084 133s 63 
119090 172s 291s 432s 40 747 . 

120624 824s 912 58s 121331 69 7 l 2 59s 
122202 47 532s 123085 255 456s 517 930s 
124811 984 1251028 34 50s 60s 212 370s 
126158 127102 2 1 5 * 871 961s 7 4 * 128029 589 
6 1 0 813 129030 171 3 7 2 534 620s 7 8 4 . 

130206 7 14 412 648 131010 222 791 803s 
132060 159 3 5 1 * 664 133021 29s 279 418 752 
134469 826 135423 715s 837 930 136549 
137009 159s 461 99 733 138336 38 49 52 
139342 96 742 833 9 1 . 

140138 776 99s l 4 1 0 7 6 s 5388 142018 181 
96 205 932 143254 8 3 0 144182 9 0 250 6 8 0 
98 145121 377 456 95 668 146059s 155 4 2 8 
513 625 98 775s 812s 147063 742 64 77 
148022 715 879 94 149490s 6 9 7 816 9 5 r . 

150364 96 624 69 151013 25 420s 554 
775 833 48s 939 152170s 389s 583s 153121 
236 682 96 154141 201s 475s 6 l 5 68s 7 6 9 
829 917s 97 155030 123 25 45 298 335 579 
861 s 67s 979 156108 266s 7 2 312 433s 87s 
8 0 0 * 3 5 * 157035 94 214 77 3 3 6 . 414 751 
158218 524 918s 159196 326 488 645s . 

Z t e r e n u C . O . P . 
W y r ó w n a n i e starych zaległości. 

Rzeszów, w czerwcu . 
C l i łop strzela, Pan Bóg kule nosi, cz łow iek 

p'anuie pożyteczna, rzecz, s twarza się z t e j o 
ca ły łańcuch dobrodz ie js tw . Jak k ręg i na spo
k o j n e j , zamar łe j taf l i wody , tak podzia ła ł na 
cale tutejsze życ ie jeden pomysł , jeden \ vy -
st rza i potężnej m y ś l i ; C.O.P. — Cen t ra lny O-
k reg p r z e m y s ł o w y ! Przedtem by ło jak Bóg 
dał , albo i wcale nic nie by ło . Chude piaski po 
rastaja n o w y m i domami , w lasach w y b i j a j ą sie 
ponad ko rony d rzew śmigłe kominy i a b r y k , l u 
dzie, k t ó r z y do tej pory I iczy'1 na grosze, te
raz uczą się l i czyć na dzies iątk i z ł o t ych . R11-
sz.\lo s ię ! 

Za iweU ogłoszeń 
redakcja nie odpowiada 

D t Med. 

Gustaw KOHN 
ul. FiłaM«i«kieto 51, tel. 170-0 3 

przy jmują od 8—10 I od * — • W l 

Dr med. T R E I p b T A N 
•pecjallsta choró-b wtaeryezayok , łkorayoJj, 

__ _ raoczoplctowych 
Z A W A D Z K A © . t « W o . 234-12 

Przy jmuje od 8—11 r. i od J—« 1 od 8—8 w. 
» niedziele 1 święta od 8—1 w południe. 

Dr W. BALICKA 
S i e n k i e w i c z a 6 2 (róg Nawrot 

c h o e o b y s k ó b j t e i w i n a T c m i 

P n y j m u j e kobiety 1 dzieci od eZgV3F*r|1 

• C Z N I C A 
dlaeho-

* « u t u l . o , I 
Uśkmmi 

och ». iszy, n o s , i i r d h L ^ r , : ^ , -

p i o t r k o w s k a 67, tel. 127-81 
M Y M ? ' «T*".? S D t "•kow»kl Przy leotnlo, 

°«b(n,t „ 0 , „ | , , B , do wie lk ich orzeawie-

Dr med Henryk Ziomkowski 
Choroby weneryczne, moczopłdowe i skórne 

p o w r ó c i ł 
6 - g o S i e r p n i a 2 , T e l e f o n 1 1 8 - 3 3 

P r z y j m u j e c<I 9 — 12 i 3 — 9 w i c c z . 
w n iedz ie lę i ś w i ę t a o d 9 — 12 w po ł . 

Or . Med. 

Kiria FrankiewRzawa 
C h o r o b y k o b i e c e i p o ł o ż n i c t w o 

Sosnowa 32, 
'Vi.. <n.uie u j 3 — 7 . « , . '/d9-h. 

Dr ]. IMADEŁ 
AKCJSZER-GINEKOLOG 

u l . A n d r z e j a 4 . Telef. 228-92 
p r z y j m u j e o d 3 — 5 i o d 6 — 7.30 w i e c z . 

M i k o ł a j B O R N S T E I N 
choroby kobieoe 1 »kn«*erta 

PlOtirkOWSka 292. tel. 266-35 
P r z y j m u j e od 9 m. 30 do 11 m. 30 i od 3—8 w. 

W niedziele 1 »wlQta od 9 11 rano. 

Dr Klinger 
Spec. chor. wenerycznych ie '<f>u' l i y c h I skór 
nych ( w ł o s ó w ) p r z e p r o w a d z i ł s i t ) na u l " 

P R Z E J A Z D 1 7 tS8. 

pizy jm .od t — 11 1 od 6 — 8 wlecz. 

Dr Med. 

H . K L A C Z K O W A 

p o ł n ł n i c t w o i c h o r o b y koiieci 
P I O T R K O W S K A , 9 9 , tel. 2 1 3 - 6 6 . 

p r z y j m . c o d i . od 10 — 12 i od 6 — 8] po l . 

Ginekologiczna P r y w a t o . 

P rzychodn ia 

Chor . kob iece i c iąży " 

Z G I E R S K A 2 4 
Dr Prapor t Dr . Fe ldman 

1 0 - 1 8 - 6 

1'bezpleczalnla Społeczna w Rzeszowie. 

Cl i lop podrzes owsk i z jak ie jś tam Sta ron l -
w y czy też z da lszych okol ic dostał do ręk 
łopatę i k i lkanaście upragnionych z ło tówek na 
tydz 'eń , zaczepi ! sle wreszc ie o coś. B iedota 
m i e j s k i , najniższa w a r s t w a robotn icza bez żad 
nyc l i k w a l i f i k a c j i prócz wysok i ch k w a l i f i k a c j i 
w znoszeniu nędzy, do rwa ła się do pracy i do... 
Lbezpiecza ln i . Jedno idzie za drug im, a tak je 
dno ;ak l drugie jest n ieodzownym warunk iem 
wszelk iego postępu społecznego. Zn i k ł y g roma
d y ludzi wyczeku jących po różnych u rzęda .h 
bezrobocia, zw iększy ł sie nat łok przed ok ienka-

j tui w Ubezpieczaln l . 
S ta ry chłop z nabożnie t rzymana w ręku ja 

kąś k; i r tka b łąka się po wszys tk i ch wydz ia łach , 
r r y l i się w okienkach, po dziesięć r azy opowla 
da .'•woie h istor ie. Że niepiśmienny, że przecież 
n i w przed t y m nie by ł w „Kasie C h o r y c h ' , 
w ięc skądże nieborak ma wiedzieć jak się obró 

. ć w tej plątaninie pokoi, a jego Władzio — 
niby syn, ten co pracuje przy budowie fabry-
Ki F Z L , też nie umiał taty pouczyć, bo sam 
t t ż i .owic jusz. 

K iedy indziej znów babina, która z jakiegoś 
t am t y t u ł u ma prawo do bezpłatnego leczenia, 
obla tu je kolejno wszystkich specjalistów leka
r zy , t y le bowiem nazbierało się u niej zastarza 
ł y c h choróbsk. Czeka ła Już t y l k o chyba na 
śmie ic , a tu rap tem doczekała się lekarza, i to 
za darmo! to jedno s łowo pos taw i ło ją na no
gi i puściło w ten kołowrót różnych lekarzy 
specja l is tów, pomogło p r z e z w y c i ę ż y ć paniczny 
s i r a d i , jaki zawsze w y w o ł u j e wś ród tu te j szych 
ludz i s ł o w o : szp i ta l , b a b a p rze t r zyma ła wszy
stkie operacje i ż y j e sobie spokojn ie ku niema
łemu żalowi podobno w łasnych dzieci. 

Ubezp ieczan ia w Rzeszowie przeżywa te
raz n i ebywa ły okres w swojej pracy. Napłynę
ło rio ubczpleczulni masę nowych ludzi, masę 
cho rych i chorowitych, którzy teraz dopiero za 
poznają się z lekarzem i lekarstwem. Prelimi
nowano na 1 półrocze na różnego rodzaju za
si łk i ok. 6 tys. złotych, wypłacono już ok. 20 
tys ięcy , zamiast spodziewanych 20 tys. na 
świadczenia, trzeba było wydać 40 tys. doan-
•lażowano 4 nowych lekarzy, okazuje sle. że 
t rzeba będzie tę liczbę zwiększyć co najmniej 
t> pclowę. I tak na każdym odcinku podniesiono 
wydajność przynajmniej o 100%. Rosną docho
dy, rosną i wydatki, dotychczasowy aparat lecz 

nlczy nie mógł w żaden sposób wystarczyć za
potrzebowaniu, toteż powstają coraz to nowe 
pro jek ty , realizuje się szybko plan jak najsze
rzej pomyślanej akcji społecznego lecznictwa. 
A najważniejsze, że akcja ta obejmuje i za
pomnianą dotychczas wieś, że dzięki pracy 
chłop zaczyna stawać się, tak jak i robotnik 
miejsk i , człowiekiem chronionym przez prawo, 
prawo o przymusowej ochronie zdrowia 1 życia 
ludzkiego. Ruch przemysłowy, jaki się tutaj od 
r i edawna zaczął, ożywił wszystkie dziedziny 
życia, wyzwolił z długoletniego letargu tysiące 
ludzi. I po łoży ł podwaliny 'epszej, niż dotych
czas, przyszłości. 

L. M . 

Przychodnia Wenerologiczna 
Chor, wsueryeine, akórne 1 •3k»n»lne. 

Specjalny gabinet koamaiyoiny. 
Czynna od 9 r. do 9. w. Panie przy jmuje lckarz.kobieta 
PIOTRKOWSKA 83, tel. 143-63. 

P o r a d a 3 z t . 

~ T S r Ł A G U N O W S K I 
•ptcjal lcta chorób wtueryo inyoh, aokaralnyoh 

l akóroych. (Gabinet Roentgeno . iwlutlolecaailczy. 

P f o t r h o w s k a 79, t e l . 1 8 1 - 0 5 . 
od 8—10.30 1—2.30 l od 6—8.30 w. w nledi . i aw. 10—1 pp. 

Ó r Ł U C J A M A K O W E R 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 

. leczen ie w r z o d ó w ( k o b i e t y i d z i e c i ) 

fc-Jt© Sierpnia ?, telef. 232-34 
przyjmuje od 8 — 11 i od 5 — 8. 

« * • * • weneryerayob . « k ć ' 3 ^ - y o 

^ T W i a od $ r. do 9 wlecą ForacU » « • 
Dla pan oddzielna poczekalnia. 

Doktór SOŁOWEJCZYK 
Choroby weneryczne i skórne. 

& i o i n e t o w s k a o o . 
P r z y j m u j e o d 1 — 3 i o d 5 — 9 w i e c z . 

w n iedz ie lę i ś w i ę t a o d 9 — 12. 

Poradnia wenerologiczna 
P i o t r k o w s k a 45, tel. M7-44 

Łec in . cher. weoeryoinycb, akórnyeh 1 aelunalnyr.h 
Kob ie ty 1 dzieci przyjmuje kobleta. lekarz. 

Czynna o<l 8 rano do » wiecz. 
P o r a d a 3 z ł . 

PBYWATKA JPBrTCEODNTA 
W E N E R O L O O I C I N A 

leczenia chorób wt -erycznych 1 akórnyeh 
i H i o t r k o w s K a l t » n 

Od • r. do 4 | od 6—9 wlecz., w niedziele 1 ł w l ę t a 
od g-odz. 9 do 11 rano. 

Panie przyjmuje Kobiela lekarz V O KA D A 3 zl. 

Dr med EDWARD REI CHER 
Specjallzta chorób akórnyoh, wenerycznyoh 1 ack. 

analnych. 
Leczenie promieniami Bentg-ena. 

POŁUDNIOWA 28, tel. 201-93 
przy jmuje od S i l rano i od 6-8 wiecz. 

w niedzielę \ "święta od 9.12 w pol 

H* H A M M E R 
A k u a z e r - G i n c k o l o j f 

G d a ń s k a 11,(Róg l l Listopada) 
telef. 128-39 

I>r. Med . 

N I B W t A Ź S K I 
spec. chor. wenerycznych, skórnych i seksualnych. 

A N D R Z E J A 5, t e l e fon 159-40, 
p r z y j m u j e od 8.11 rano od 5.9 wlecz 

w niedz. 1 święta od 9—1 p.p. 

D r m e d N I T E C K I 
choroby skórne, weneryczne 

i moczoplciowe: 
N A W R O T 81!, f r o n t i p i ę t n ) . - T e l . 213-18 

przy jmuje od 8-9 80 r. od 6.30.9 w. 
w niedzielę 1 święta od 9.12 w pot. 

Dr . K c Ł _ _ 

P A U L I N A L E W I 
Bpecj chorób kobiecych t akni ter lA 

Śródmiejska 2S tel. 240-10 
przy jmuje od 12—2 I od * — 8 wiecz. 

Dr raed. 

R G U T S T A D T 
Al-uzzer . ginekolog* 

Zachodnia 66 tel. 129-52 
P r z y j m u j e od godziny 10—12 | B—7 wieczorem 

Dr m e d M G L A ZE 
Choroby skórne i weneryczne. 

ZACHODNIA 64. Tel. 185-49. 
P r z y j m u j e o d 12.30 — 1.30 i 5 — 8 w i e c z . 

w n iedz ie lę i ś w i ę t a o d 1 0 — 12 w po ł . 

D r H E N R Y K O W S K I 
Specjallzta ohorób wenerycznyoh, skórnych 

i seksualnych. 

ul Traugutta 9 
przy jmuje od 8.11 rano. od 6-9 wicz 
w niedzielę 1 święta od 9.12.30 po po'-

U W A G A : rek lomowany miesiąc pokostu i wszel 
k ich farb, ceny najniższe. Pomorska 15. ' 

D Z I E W C Z Y N K A obrotna z gotowan iem lub ią
ca porządek potrzebna, św iadec twa pożądane. 
A b r a m o w f k i c g o 23, Jen tys , pe r f umer i a od go
dziny 3-ej do 7-ej . 

O N D U L A C J A t r w a ł a k o m p l e t 5 zł. z g w a r a n 
c ja , pruhe n a t u r a l n e l o c z k i i sze rok ie fa le . 
„Józef", N a w r o t 5 4 - a , t e l . 191-35. 

Lecznica 
d l a P s 6 w 

lek. wet. M. A. Reicha, 

( r ó g Z a m e n h o f f a ) — te l . 175 -77 . 
STRZYŻENIE psów. 

D r H E L L E R 
Spec chorób wenerycznych, moczopłclowych 

i skńrn;-ch. 
T R A U G U T T A 8. Telefon 179-89 

przy jmuje od 8-11 1 od 4-8 wieczorem 
Wnledziele i święta 10.12 po południu. 

PAwZNOSĆ wędkarze park Sielanka świeżo 
v. puszczone karpie, początek w niedzielę o godz. 
3 rano. 

S O B O T A 25, godzina 20 Plaża Uzd row isko , 
l ' r r ' l i i 33 s tawy Scheiblera — zabawa taneczna 
— Ł ó d k i , ka jak i , moc niespodzianek. Wędka rze 
•"'•rn 2 konkurs łowienia r yb . 

- r-^imTSHBBraannazeaiBaBBBzs^sszzzszzi 

Procesja ku czci Serca 
Jezusowego 

W niedzielę, dn. 26 b.m. odbędzie się 
z kościoła OO Jezuitów przy ul. Podle
śnej doroczna procesja ku czci Najświę
tszego Serca Jezusowego. 

Uroczystą procesje poprzedzą nieszpo 
ry o godzinie 18-ej. 

R O Z S T R Z Y G N I Ę C I E K O N K U R S U N A D Y 
P L O M P A M I Ą T K O W Y . 

Ogłoszony w marru rb. przez I ... l /ki Komi tet 
Krzewienia Ofzczfdnośri w szkole, konkurs na ry-
mnek Dyplomu Pamiątkowego, został przez sail kon 
kursowy rozstrzygniely. Pierwsza nagrodę zł. ISO.— 
przyzni:«o pra-y opatrzonej godłem „ M ł o t " , druga 
zł. 100.— z godłem „L i s " . Autorem pierwszej jest 
p. P. Zduński , Łódź, Zawadzka 50, drugiej p. E. Re? 
ko, Lodź, Rudwańska I I , Poza tym wyróżniono pra

cę opatrznng godłem , 3 " . •Morem której jest 
p. P. Świątkowski. 

Przyznane nagrody wypłacone będ j nagrodzonym 

Telefony: 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 

i 133-33. 
Pogotowie Miejskie 102-90 
Pogotowie Prywatne Lek. Cłirz. 1111-9. 
Straż Pożarna tel 8. 
Ubezpieczania 197-65. 
Tow. Przeciwżebracze 277-62. 

Twój obrońca 
1o l i rem ORO Metamorpbose p r z e 
ciw piegom, pryszczom i opaleniznic 

A L M O kabr ick t , w bardzo d o b r y m stanie, tanio 
sprzedam. Wiadomość tel . 227-72 od f—12. 

F R Z Y B Ł Ą K A Ł sic czarny pinczerek. Do ode
brania u''. T a r g o w a 24, Genczke 

Stowarzy izen ie Służba O b y w a t e l i k a w Ł o d z i 
prowadzi następujące szkoły; 

i LICEUM GOSPODARCZE 
przygotowujące do zawodu i do studiów na wyższy ch uczelniach 

Dwuletn ą Szkołę Gisjilifizi 
R o c z n ą S z k o ł ę P r z y s p o s o b i e n i a 

w G o s p o d a r s t w i e R o d z i n n y m 
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Ś P I E S Z M Y S I E 

Potrzeba silnej floty wojennej 
może przyjść prędzej, niź $ie spodziewaniu! 

Ogólny widok z morza na Gdynią. 

Wybrzeży naszych bronią torpedowce 

Gdynia jest dokumentem, iż Polacy są narodem morskim. Nowo
czesny port rybacki we Władysławowie to nowy fragment zdoby

wania morza. 

Piękno morza rodzi miłość 
ku niemu. 

Polskie wilki morskie mają silne zęby 
i pazury. 

K o n t o 

f 
Okręgu Łódzkiego Ligi Mor

skiej i Kolonialnej 
w Łodzi. 

PKO. Nr. 42,008 

Na statkach szkolnych zdobywają obce morze Orlęta 
— przyszli oficerowie. 

Nasze okręty handlowe trafiają do wszystkich portów 
świata. 

"Wolności szioków morskicim 
strzegą okręty wojenne! 


